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W. BARANOWSKI.

Stawianie żądań maksymalnyclaS

Klub ukraiński skorzysta! z p ierw ­
szego dnia sesji sejmowej, ab y  nietyl- 
ko w ypow iedzieć w szystkie, sw e żale 
do rzaglów polskich, lecz ‘rów nież aby 
zaządac autono-mji dla dzielnic Rze­
czypospolitej. w  k tórych  m ieszkają w 
większej ilości, rzadko w zw artym  ze­
spole, U kraińcy, W ysuw ając ów postu­
lat m aksym alny p. Lew icki uw ażał za 
słuszne dodać jeszcze, że- nie m a on 
oznaczać „rezygnacji z  sam uokreślenia 
narodów 11, jak  rów nież, że  U kraińcy 

tsPjrzyiiną pom cc od każdego, kto ulży 
im w  walce**. T ę  zasadnicza dek lara­
cję uzupełniało zapew nienie, iż klub 
ukraiński i Undo stoją na gruncie w al­
ki legalnej w yłącznie.

Tci ostatm e ośw iadczenie pozw ala­
łoby przypuszczać, iż  grupy, przem a­
wiając© p rzez usta p  Lewickiego, mia­
ły b y  m oże ochotę dogadać się jakoś z 
Polakam i, nie zaostrzając  bez po trzeby  
stosunków . Cóż- to. jest bow iem  „w al­
ka- legalna**? J e s t  to  w łaściw ie spór, 
toczon> w yłącznie p rzy  pom ocy rz e ­
czow ych argum entów , posługujący się 
środkam i m ieszczącym i się w  grani­
cach ogólnoobyw ateiskicn upraw nień 
i -mający n a  cela osiągniecie takich 
czy innych zdooyczy bez używ ania 
m etod w  normalnem życiu  pańsiw o- 
w em  zgoła niedopuszczalnych.
’ „W alka legalna** w  języku istotnie 

pulitycz-nym oznacza usiłow anie do­
prow adzenia tej drugiej strony, od k tó ­
rej się coś margow-ać czy  w ydobyć 
pragnie, do przekonania, iż może i mus) 
w stąp ić  na drogę ustępstw  i Że ustęp­
stw a te  będą  dla niej korzystne. T ru ­
dno bow iem  przypuścić, b y  jakie­
kolwiek państw o  zaw ierało  e  jakaś 
cząstką ludności sw ej pożądane dla -tej 
ostatniej p-a-kta w brew  sw oim  elemen­
tarnym  interesom . „W alka legalna* 
jest w ięc przedfcwszystkiem  zorgani­
zow aną i celow a kam panią, zm ierzają­
cą do przełam ania, pow iedzm y pew ­
nych, zdaniem  w alczących  o cos nie­
słusznych uprzedzeń . stw orzenia w a ­
runków  pojęciow ych i psychicznych, 
w k tórych  opór istniejący może osłab­
nąć lub zniknąć. ;

Jest to bowiem w arunek podstaw o­
w y „w yw alczenia-*, bez prób stosow a­
nia jakiegokolw iek rerom , ustępstw , o  
które zabiega jakaś grupa narodow o­
ściow a czy  społeczna. „W alka*1 tego 
rodzaju  Plam działania — jeśli istotnie 
szczery  — nazyw a się zazw yczaj ze 
w zględów  raczej retorycznych. „W al- 
ka“ tak a  w  swem  założeniu bow iem  
zaw iera dążenie do korzystnego  kom ­
promisu. S ta ra  sie ona zdobyć w szy ­
stko, oo można, nie w y tw arza jąc  po­
m iędzy zm agaiacem i się stronam i s ta ­
nu m oralnej i politycznej -wojny. W al­
ka legalna to  — :pow ieozmy o tw arcie 
— dobijanie się do drzw i zamkniętych 
w szystkiem i siłami aktyw nej i umie- J 
jęluej w  sw ych sposobach mylśli tak $ 
długo, aż  póki drzw i ow e w reszcie się ? 
nic uchylą. A dzieje się to  w ów czas, j 
s o r  ci, k tó rzy  ich s trzeg ą , dojdą do 
wntfcSkił, iż roztw orzyć te w ro ta 1 mogą 
bez żadnego już niebezpieczeństw a.

O takiej „w alce legalnej** klub ukra­
iński w  Sejmie -wolskim zdaje sie nic 
mggć za ro w e g a jrie c ią .. fingsohań  jaJLck

próbuje używ ać w  stosunku do pol­
skiej w iększości i rządów  połskieb, u- 
derzają orakiem  roztropnej celowości. 
Z poza „legalnych** słów  w ygląda tu 
za  każdym  razem  kułak. Chęć p izy - 
m uszenia, nie chęć przekonania. 1 to 
jest polityki Ukraińców  -najsłabsza stro

na Nie m ożna -bowiem jednocześni© 
mówić o „legalności"’ sw ych poczynań 
i grozie, iż się przyjm ie pom oc 'o d  
każdego, k to  ulży im w  w alce. Nie jest 
też rozsądnem  politycznie żądać tylko, 
nie nigdy nie dając. Albowiem zas ta ­
nów m y się: kogo to P ań stw o  polskie

Gandhi znów  grozi gft d ó w U
Bombaj, 5 listopada, Gandhi ośw iad 

czył, iż ponow nie rozpocznie głodów ­
kę, o  ile pakt, zaw arty  w Pouiia, u'e

będzie należycie przestrzegany przez 
kasty hinduskie. (PAT) T

W Tokio wykryto spisek antyrządowy.
Spiskowcy -zamierzali wym ordować szereg dygriłlarzy.
Tokio, '5 listopada. A resztow ano tu 

szereg  osób, podejrzanych ć  udział 
w  spisku, zm ierzającym  do  ziPszcze- 
nia elektrowni celem pogrążenia mia­
s ta  w ciemnościach i w ym ordow ania 
szeregu w yższych  urzędti kow  pod­
czas w yw ołanego  w  zw iązku z ciem­
nościam i chaosu. Pośród aresztow a­
nych znajduje się  6-ciu członków  sto­
w arzyszan ia  <, Niezależnej mlodaieży*- 
Policja twierdzi, że  udało się. jej unie* 
szkodliwie ca ły  spisek.

W  związku z w ykryciem  Spisku. po­
licja przeprow adziła rewizję w m e -  
szkaniu -syna sędziw ego leadera kon­
serw atyw nego  Mit-suru Tojama, oraz 
w  siedzibie wielu organizacyj patrjo- 
itycznycb, tatóiemi Tojam a /kierował- 
Dokonanu szeregu aresztow ań. . T oja­
m a cieszył się wieikiem szacunkiem  
w śród -konserwatystów japońskich, 
dlatego w ładze policyjne to lerow ały  
dotychczas jego działalność. (PAT)

Polska radjos^acj? w Ameryce.
N. Jork, 5 listopada. W- Buffalo o- I spółki aKcyjnej, na której czele stoi 

tw a rto  w  polskiej idzieini-cy pierw sza jako prezes H trb e r  Howell, dyrekto- 
polską radiow ą stację nadaw czą w  A- | rem  zaś stacji je s t Józef D ąbrow ski, 
-moryce. S tacja ta  jest w łasnością <i ’ ,

kito odniesie zw ytiąstw o
w  dzisiejszych tw oorach niemieckich.

(T elefonem  od  naszego korespondenta).

W arszawa. 5 listopada. (G) Z B erli­
na donoszą: P ią ta  już z rzediu kam pa­
nia w y b o rcza .w  Niemczech prow adzo­
na jest z  m niejszym  zapałem , niż po­
przednie, P rzedew szystk iein  należy to 
p rzypisać kasom  partyjnym , pustyni, 
bo nadw erężonym  -poprzedniemi w y­
boram i. Również energja przew ódców  
party jnych znaczni© osłab ia . Daje się 
zauw ażyć ogólne znużenie i zniechęcę 
nie w-sród leaderów  party jnych, które 
udzieliło się także w yborcom .

Agitacja w yborcza w  obecnej kam ­
panii prow adzona jest w  znacznie 
mniejszych rozm iarach niz zwykle. W  
przeddzień w yborów  na ulicach -Berli­
na, najczęściej rzucają sie w  oczy sw a 
styki h itle row ców : i odimaki komuni­
stów . Ciekawym  jest fakt, że na ro­
gach ulic kw estują na cele w yborcze 
hitlerow cy razem  z komunistami.

Pow szechnie sądzą, że szanse partii 
H t.lera sa obecnie . znacznie mniejsze.

Spadek liczby głosów h itle row skćh  o- 
bliczają na 20 do 30 prc.

Do w alki w yborczej staje 5 stron­
nictw : hitlerow cy, niemiecko -  narodo­
wi, centrum , socjaldem okraci i komu­
niści. W iece w yborcze nie przyniosły 
tym  razem  żadnych  ciekaw ych w y stą ­
pień. Na w iecach daje się zauw ażyć 
ogólna o stra  k r y f k a  polityki kancle­
rza Papena.

Przypuszczają, że wiciu w yborców , 
którzy  dotychczas głosowali na  listę 
hitlerow ską, glosow ać będzie obecnie 
na niem iecko-narodow yeb (inteligen­
cja), lub na kom unistów  (proletarjat). 
N iem iecko-narodowi o trzym ają praw ­
dopodobnie p rzyrost kilku lub kilkuna­
stu maudiatów kosźtem  -lrtlerow ców  i 
centrum .

Pow ażną koiiśrernaćję w yw o ła ł' w 
kołach rządow ych strajk  kom unikacyj­
ny w  Berlinie. W zm acnia on bardzo 
stanow isko kom unistów i hitlerowców.

i  -)
miato-by w tej chwili w m yśl p. Lewac­
kiego obdarzyć autonom ia?... Odrębną 
Plemiennie część ludności, nietylko 
społeczeństw u polskiemu niechętną, 
ale co gorsza nastrojoną i nastrajaną 
b em slan k u  m ożliw ie negatyw-n-ie 
w zględem  jednolitości politycznej i ca­
łości Polski. Ta ostatnia ze strony 
ukraińskiej spodrzfewać się może tylko 
coraz dalej idących /.ądań w  m yśl ;,sa- 
mo-określcma narodow ego-* oczyw i­
ście, Ale uw ierzyć w mcKłamaną, ze 
zrozum ienia wlas-nego choćby interesu 
w ypływ ającą, przyjazd istotną cjla nas 
nie jest w  stanie.

Jak  dotychczas nikt nigdy ze strony 
ukraińskiej nie zdobj 1 się ua jasną, 
p rzyzw oita  deklarację w tym wzglę­
dzie.- 1 nikt nie spojizal śm iało p raw ­
dzie stosunku wzajem nego w  oczy. 
G dyby di© Polska, Ukraińcy w szyscy  
byliby dziś w  Sow ietach. 1 .każde -osła 
hienie Rzeczypuspolitej grozi im tfc.ni 
san;ein \v przyszłości. A jednak do o- 
sltobienia tego da-zą niewątpliwie, d y - 

. s-kredj tując tządy ' nasze na arenie 
‘ niifcdzynarodo-w ej. 1 to jest wie-Czna 

p rzyg ryw ka do pretensji zgłaszanych 
p rzy  każdej sjtosobności w  Sejmie. 
Uprowadzanie sobie Bóg wie sk„u 
„rzeczoznawreów-* i oczernianie nas po 
w szystkich Kongresach i zjazdach Eu­
ropy. Zali to nadaje tak ty ce  politycz­
nej Ukraińców charak ter „legalności-* 
n apraw dę? Zali usposabia to, co w a ­
żniejsza. opinie społeczeństw a -polskie­
go w  stosunku do pragnień ich p rzy ­
chylnie?...

Ale o tq  ostatnie, o zaoranie ń zasia­
nie tru n .u  pod porozumienie istotne 
dwóch spoleczeństwą żaden z  odłamów, 
o-pinji ukraińskiej nie dba jak należy. 
Szlak polityczny, w iodący ku p rzy ­
szłości, nie jest w y tykany  z  rozw aga 
i nam ysłem . Obejść sie zaś bez niego 
może iylko bieg jut przełaj. Tego to 
biegu zwolennikami zdają się być na- 
M  Ukraińcy. Jedni p rzez niedojrza­
łość inni p rzez tem peram ent, jeszcze 
iiińi przez lęk, by ich nie ogłoszono za 
u go do w c ó w śród swoich.

Sum arycznym  w ynikiem  tych c z y n -  
n :KĆw są takie deklaracje, jak ostatnia 
polaczcna z ośw iadczeniem  się -prze­
ciw ko budżetow i P aństw a. Sposób po­
stępow ania niesłychanie banalny i du­
jący  efekt oczyw-iście ujemny. Jcś.i 
idzie o umożliwienie sobie rozm ów  z 
Polska. Bo, o ile K’ub 1 'kraiński chce 
alarm ow ać u z j każdej sposobności 
„zagranicę" i w  niej w idzi właściwych 
sw ych obrońców — to, co innego. Na 
rezu ltat tego rodzaju .„taktyki** im,gą 
jednak Ukraińcy czekać bardzo dłuto, 
P o lska  państw ow a przed „interwen­
cjami* się nie ugnie. Będzie natomiast 
s ta ła  niezłóńmie przy zasadzie: do u{ 
des i zechce zgóry  wiedzieć .i być pe­
w na, czego się od swych obyw ateli 
ukraińskich m oże spodziewać w  złe.i i 
w  dobrej doli. I kto rozumuje real­
nie. tego takie stanow isko myśli 
państw ow ej polskiej nie zdziwi. N ara­
zić* Ukraińcy sa w. calem  tego słow a 
znaczeniu równoupraw niem  i sam o 
staw Lanie program ów  maksym alnych 
G ewiele m oże dodać do tego.
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I St. Hazner przygotowuje slq
do ncw sgo i d u .

J A K Ó B  K O S E N M A N
A K A D E M IC K A  26.

A R T/K U ŁY 0 0  S P O R T Ó W  Z I M O W Y C H  
CENNIKI W YSYCAM Y. —  Telefon 19-61.

„S T A D  JO N 11, SYKSTUSKrT  24. |
GRAMOFONY ■ P ŁYTY  ■ NARTY -  ŁYŻW Y. 

W ŁASNY W A R 5 TA T REPERAC. —  Tel. 27-81

W arszaw a, 3 listopada. Z N. Jorku  
'donoszą, że lo-Uiik S tan isław  ttazn er 
przygotow uje się do drugiego lotu 
S tany  Zjednoczone—Europa. S ta rt na­
stąpić ma na wiosnę.

Poniew aż na kupno nowego sam o­
lo tu  potrzeba1 około  30.0UO o o la ró w ,.

•a fundusze — zebrane p rzez Polonie 
am erykańską — nie osiągnęły jeszcze 
•tej wysokości, H azner objeżdża w ięk­
sze osiedla polskie z odczytami, z któ 
rych dochód przeznacza na kupno sa- 
ruo'otu.,

V .JK , i  > ' i y * i

Nowy detegat °oSski w  Lidze 
Narodów.

P . P re z y d e n t R zplitej m iarow a} n acze l­
n ika  w y d z ia łu  u stro jó w  m ięd zy n aro d o w y ch  
w  M in. S u r. Za,gr. p. E d w a rd a  R a c z fń -  
okiego s ta ły m  de leg a tem  polskim  p rz y  Li­
dze  N arodów .

Głfatwe wiadomości 
sportowe.

Paryż. 5 listopada. F rancuskie To­
w arzystw o  P rzy jació ł Sportu przyzna 
ło .s w ą  w ielka nagrodę na rok 1932 
znakomitemu tennisiście Cochetowi, za 
w spaniałe w yniki sportow e, uzyskano 
w  roku bieżącym. D otychczas nagro­
dę te w latach poprzednich zdobyli m. 
in. w ielokrotny rekordzista  w  podno­
szeniu ciężarów  (Rigoulot, tennisista La 
coste, kolarz M ichard j biegacz L adoą 
megue. (PAT).

WYNIKI TURNIEJU W Ma LMO.
1 Malmo. 5 listopada W  ostatnim  dniu 
m iędzynarodow ego turnieju zapaśnicze 
go w Malmo w  w adze średniej G ału­
szka przegrał do ;Nielssona po 13 mirni 
tach w alki. W  w adze piórkow ej Dwo- 
rok uległ po 7 minutach w alki Stjarn- 
feidtowi. W  klasyfikacji ostatecznej 
D w orok zajął trzecie miejsce w  swei 
wadze, natom iast G ałuszka w yszedł 
bez miejsca i nagrody. (PAT).

S y fu s ra  na rynku zb o żo w y m
(T elefonem  od n aszeg o  korespondenta.)

W arszaw a. 5 listopada. (Scli) Zniżka 
cen pszenicy na rynkach św iatow ych 
nie odbiła s.ę na rynku zbożow ym  w  
Polsce. Rolnictwo polskie nie ekspo r­
tow ało nigdy pszenicy w  w iększych 
rozm iarach, a w roku bież. w skutek 
klęski rdzy zapasy  pszenicy istniejące 
w  kraju zaledw ie w y sta rcza  na pokry 
cie zapotrzebow ania w ew nętrznego. 
W  dziedzinie eksportu <żyta sytuacja 
nie uległa wiekszej ztmanie. W yw óz 
październikow y utrzym ał się na po­
ziomie ostatnich kilku m iesięcy.

G b ^ fn fc *  m p s f r a t h  
w a rs za w s ftis jo .

(T elefonem  od naszego  korespondenta.)

W arszaw a, 5 listopada. (G) W  od­
powiedzi na list o tw a rty  pracow ni­
ków  miejskich, preizydent m. W arsza­
w y  Słomiński w yjaśnił dziś delegacji 
pracow ników  przyczyny, dla których 
m iasto znalazło Kę w  fatalny cli sto­
sunkach finansowych, i obiecał, że w  
ciągu dnia dzisiejszego zakończona bę 
dzie wypłlata zaległości w rześm o- 
wycli. Pozatem  w  ciągu listopada ka­
sy  wpłacić m ają połow ę pensyj paź­
dziernikowych.

Mimo to  pracow nicy m iejscy roz- 
•poczęli dziś dem onstrację przez pozo­
stan ie  w  biurach do so dz. 6 \weczo-

„D ra n g  nach O s‘ en“  i 
w śró d b u rs zó w . §

Berlin, 5 listopada. Na zebraniu 
O stm arkvereinu w  Berlinie m inister 
'p raw  w ew nętrznych Gayl wygłosi! 
przemówienie, w  ktorein w skazał z  
Jurną gotow ość m lodzbży  niem iec- 
. ej utrzym ania niemieckiego stanu 
posiadania na wscnodzic. Szczególnie 
podkreśli! m inister wolę zbrojeniow ą 
niemieckiej m łodzieży korporacyjnej.

(PA T)

Fo rm o w an ie  gabinetu 
v f  Ju g o sła w ii.

Wiedeń. 5 listopada. „N. F r. P resse" 
danu.si z B iatogrodu, żę dr. Srskic, któ 
r y  o trzym ał misję utw orzenia now ego 
gabinetu, nędzie się s tara! u tw orzyć 
go  iią podstaw ach parlam entarnych. 
W obec tego’ ustąpi 7 gabinetu kilku, mi 
nistrów , k tó rzy  nie są  ani posłami, ani 
senatoram i M inisterstw o spraw ' zagr. 
objąć m a Je ftic ..G dyby  misja utw orze 
riia gabinetu nie pow iodła się dr. Srski 
cow-i, w ów czas m isję utw orzenia no-, 
w ego rządu podejmie prezes frakcji 
parlam entarnej stronn ic tw a rządow ego 
Lzunowic, ?V  ̂ . (PAT),■M '  '

Echa pobytu marszałka 
Piłsudskiego w  Egipcie.

Kair 4 listupada. P ra sa  egipska po­
za telegram am i agencyiiiemi, donoszą 
cemi o zmianie na stanow isku m inistra 
sp raw  zagranicznych w  Pulsue, doda- 
ie od siebie kom entarze stw ierdzające, J 
że min. Beck ulrzym a tradycyjne pol­
skie tendencje pokojowe. Ludność e- 
gipska pam iętając dobrze M arszalka 
Piłsudskiego, którego otacza sym pa­
tią- i .->zaetinkieni, przeniesie jsw e sym ­
patie w raz  z życzeniami pow odzenia 
na bliskiego w spółpracow nika Marsza! 
ka, znanego przyjaciela ludów m uzuł­
mańskich. (PAT).

i

U/ieEka afera przemytnicza.
Bern. 5 listupada. W  Genewie w y ­

kryto  aferę przem ytniczą, 2 racji któ­
rej szw ajcarski monopol spirytusow y 
poniósł s tra ty  na 2 miliony franków . 
W w agonach-cysternach ekspediow a­
nych z Fiurne do Genew y, m ających 
zaw ierać wino jugosłowiańskie odkry- 
ito czysty  spTytus. Stw ierdzono, że 
m anew r ten pow tarzał się od stycznia 
•br. p rzeszło  20 razy . Główni spraw cy 
kupiec win w Genewie i spedytor zbie 
git. (PAT.)

Pod zarzutem  pobierania łapówek.
(T elefonem  od  n aszego  korespondenta.)

W arszawa. 5 listopada. (G) Kierow­
nik zbrojowni na P radze kpu Łącz­
kow ski został aresztowany^ z polece­
nia wojskow ego Sadu okręgow ego pod 
zarzutem  łapow nictw a. Osadzono go 
W więzieniu, 

bledztw o prow adzi w ojskow y sędzia

śledczy Bros. Jak słychać, prócz kpi. 
Łączkow skiego aresztow ano kilka in­
nych osób.

Szcżegóty sp raw y ze w zgiędu na to 
czące się śledztw o trzym ane sa w  ta­
jemnicy.

Nie udała się pielgrzym ka".
(T elefonem  od  n aszeg o  korespondenta.)

W arszaw a. 5 listopada. (G) Donoszą I w racającym i z pielgrzym ki. Mimo to
z  C zęstoeliow y: b tiażn icy  graniczni
patrolując w  okolicy Częstochow y, za­
uw ażyli 5 osobników, k tó rzy  usilowaii 
p rzekroczyć granicę niemiecką.

O św iadczyli oni, żc są pątnikami,

strażnicy dokonali rewizji osobistej, 
p rzy  której okazało się, ze /„p ie lg rzy - 
m i“ niosą kilkanaście olbrzymich pę­
cherzy, przeznaczonych na przem yt 
spirytusu z Niemiec do Polski,

Listy gończe dogoniły oszusta.
N owy Jork. 5 listopada. Policja no­

w ojorska aresz tow ała  55-letniego Mu- 
ryca  Kowicza, którego poszukw  aly  li­
s ty  gończe policji katow ickiej. Kowicz 
oskarżony  jest o sfałszow anie „tra- 
yellers checks“ linji okrętow ej Cunard, 
na sumę przeszło  21.000 dolarów . De­
tektyw i. k tó rzy  dokonali rewizji w 
m ieszkaniu Kowacza, znaleźli tam zna­
czne zapasy morfiny. Policja zaw iado­
m iła generalnego konsula R P. w  N. 
Jorku o aresztow aniu  Kowicza. (PAT)

OSZUST ŁÓDZKI ZATRZYMANY 
W  WILNIE.

Wilno. 5 liatopada. Na skutek listów 
gonczych zatrzym ano tu niejakiego 
G ruenberga. pochodzącego z Lodzi pod 
zarzutem  fałszow ania dolarów  i in­
nych Avalut zagranicznych. G ruenber- 
ga aresztow ano w  pobliżu granicznej 
.wsi M ichniewo na odcinku Zaniewi- 
cze. G ruenberg posiada! przy sobie 
znaczną sumę w alu t zagranicznych 0- 
raz fa łszyw y paszport na nazw isko 
kupca N auniana. .PAT.)

P rz y  bólach lub zaw rotach g ło w y , szu­
mie w  uszach , b ezsennośc i, z iem  sam opo­
czuciu . poDudzeniu, n a le ży  n a ty ch m iast za ­
s to so w ać  w y p ró b o w an y  p rz y  ty ch  do leg li­
w ościach  ś ro d e k :  w o d ę  g o rz k ą  Franciszka- 
Józefa. Z adać  w  ap t. i dróg. 2216

' * . 
Załoga „Stalina" ocalona.
(T elefonem  od n a szeg o  korespondenta.)

W arszaw a, 5 listopada. (G) Z Lon­
dynu dortoszą; S tatek  sowiecki „Sta­
lin". k tó ry  — jak już donosiliśmy — 
uległ katastrofie pod Szpćberg iem , 
został u ratow any. Załoga w  liczb;t 
120 ludzi zo sta ła  ocalona p rzez a n ­
gielskie i  niem ieckie parow ce' iry-, 
p a ę k * V K "

Przyłapany na gorącym uczynku.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 5 listopada.- (GL Na -te­
renie Łodzi grasow-al od  pewnego cza 
su oszust k tó ry  podając się za sekw e- 
s tra to ra  U rzędu skarbow ego, odwie­
dzał rozm aite firmy ; pobierał pienią­
dze. W czoraj p rzy łapano  go na gorą­
cym uczynku. Ziawil się cn w  sklepie 
C ukerta, dom agajać się w płacenia choć

części gotówki na poczet podatku. P o  
niewais C ukert pieniędzy nie miał 0 - 
sobnik ów zaiekw irow al 11111 tow ary  i 
z pełną w aliza yyyszed* G dy opusz­
cza! skiep. w padł w  ręce agentów  po- 
licji. O kazało się, !że jest to Stanisław  
Szaber, znany dobrze policji. Szuber 
został aresztowany-.

Bonifikaty przy podatku 
ohroiowyir;.

(T e flo n e m  od naszego  korespondenta.)

W arszaw a. 5 listopada. (Scli) Mini­
s terstw o  sk a rb u  — jak  juz donosiliś­
m y — w ydało  okólnik, dotyczący u- 
dzielania bonifikat p rzy  spłacie zale­
głości podatkow ych. M inisterstw o za­
znacza, że bonifikaty przyznaw ać na­
leży rów nież tym  dłużnikom, k tórzy  
zam iast uiszczan i zaległości pociatko- 
wycli w  gotówce, p rzedstaw ią za­
świadczenie instytucji państw ow ej, 
stw ierdzające, ze przypadająca p łatn i­
kowi od tei instytucji należność za w y  
konane roboty lub dostaw y, będzie 
p rzez  odnośną instytucję przekazana 
urzędow i skarbow em u na pokrycie za­
ległości podatkow ych. O rozm iarze 
•przyznać się mającej bonifikaty decy­
duje w  takim  w ypadku chla przedsta­
wionego U izędow i skarbow em u odno­
śnego zaśw iad cze r-1.

M inisterstwo Skarbu poleciło rów ­
nież, aby przy  spłacie zaległości w 
podatku obrotow ym  udzielano bonifi­
k a t w myśl pow yższego wyjaśnienia.

= □ =  j

Z  giełdy warszaw skiej.
W arszaw a, 5 listopada. (G).
BeJgja 124.20. Holandja 358 95, Lon­

dyn 29.35—29.39, Nowy Jork  8.912, 
N ow y J.ork — kabel S.916, P a ry ż  35.05, 
P raga  LG.41. Szw ajcaria 172.

O broty in>niej niż średnie. Tendencja 
di a w alut europejskich przew ażnie m o  
cniejsza. Banknoty dolarow e w  obro­
tach Pozagiełdow ych 8.89 i pół, rubel 

'z ło ty  4.59 i pól, dew iza na Berlin
211.80, m arki niemieckie banknoty
211.20.

3 pioc. pożyczka budow lana 37.50-- 
37 35, 4 proc. pożyczka inw estycyjna
9G.75, 4 proc. pożyczka prem i. dola­
row a 49.10—48.75—48.80, 6 proc. po­
życzka- d inarow a 55.50. 7 proc. poży­
czka. stabilizacyjna 54.75—55.88—54.75,
7 proc. listy zastaw ne BGK. 83.25,7 pre 
obligacje BGK. 83.25, 7 pioc. listy  Ban. 
l,u Rolnego 83.25, 8 proc. listy zasta­
wne m. W arszaw y  56.25—55.50—55.75
8 proc. -isty zastaw ne BGK. 94 (161.68) 
3 proc. obligacje BGK. 91 (161.08), 8 
proc. iisty zastaw ne Banku Rolnego 94 
(161.68 \ B ask Polski 84.o0—84.25, Lil­
pop 12.75.

Tendencja dla listów  zastaw nych i 
pożyczek państw ow ycd przew ażnie 
słabsza OL.oty akcjam i bardzo m ałe.



P r o c e s  p r z y  d r z w i a t i i  z a m k n i e t y t i i
Czynny oficer Reichswehry wodzem bolówk: hitlerowskiej.

Królewiec, 5 listopada- O dbyw ający 
Się w Olatynie proces przeciw ko bo- 
jówisam hitlerow skim , które w  ajon- 
pn'u b . r. organizow ały  zam achy bom 
bowe na sklepy żydow skie i na ko­
m unistów, 'o b fitu je  w  szereg  sensa-' 
jy jnych mom entów. R ozpraw a w yka- j 
:aJa. że zam achow cy działali w  ści-

slem  porozumieniu z k ierow nctw em  
partii. W iększość oskarżonych to  dy­
gnitarze party jni.

C harakterystycznem  jest, 'że proces 
oidbywa się p rzy  drzw iach zamknię­
tych, a  to  dlatego, że zam achow cy po 
zostw aalr w  łączności z  czynnikami

w ojskow ym i, od których otrzym yw ali 
n? a te r j a ł y  'wybuchów7 e.

Szczególną rolę cdegral w śród za­
m achow ców  niejaki Litzman, będący 
rów nocześnie oficerem Rtichsw7ehry i 
p rzew ódcą oddziału hłtlerowiskietgo.

W yrok  spodziew any jest w p rzy ­
szłym  tygodniu. (PAT)

Z  D N I A .
NĄ OTWARCIE NOWEJ LIN.II 

KOLFJOWEJ.
(T elelo n em  od n a sz eg o  k o re sp o n d en ta .)

Warszawa, 5 listopada. (Sch.) Dziś 
Wieczorem p. prem ier P ry s to r  w to­
w arzystw ie  m inistra Komutrkacji But- 
kiewdcza oraz szeregu w yższych  u- 
r z ę jn k ó w  w yjechał na o tw arcie  no­
wa; linii kolejowej W oropajew o—D ru- 
ia, które nastąpi w  niedzielę 6 b. m

PAŃ PREZYDFNT W „OSIEDLU 
ŁACZNOŚCI“.

W arszaw  a, 5 listopada. Dzis o  godz. 
11-tej P . P rezyden t Rzplilej w  oto­
czeniu dom u cywilnego i w ojskow ego 
zwiedził pierw sze osiedle łączności w  
W arszaw ie na terenach Radiostacji 
T ransatlantyckiej pod Babicami. Osie­
dle łączności, k tó re  pow stało  z ini­
c jatyw y min. B oernera, składa sle z 
56 dom ów drew nianych, w zniesio­
nych na te re n e  zalesionym. P rzew a­
ża typ domu 4-ro izbowego. Koszt 
dumu w ynosi 9.220 zł. a  z i ustala wą 
w ew nętrzną i parcelą 11.217 zł. W pła­
ta dla nabyw cy  domu w ynosi oko to 
400 zl- R eszta zaś .ratami m iesięczne- 
n1' w c;ągu kilku wzelectnie kilkunastu 
l a .  (PAT).

ODZNACZENIE PUBLICYSTY 
ALZACKIEGO.

Steasburg, 5 listopada. W  salonach 
konsulatu polskiego odbyło  się p rzy ­
jęcie z okazji w ręczenia Komandor­
skiego O rderu kolonia Restituta p, Pa 
w łowi Hoarson, w ybitnem u p u b lcy - 
ście i patrjocie alzackiemu, szczerem u 
przyjacielow i Polski. . (PAT)

POKAŹNE RLZULTATY a KCJI 
KOP-u.

W ino, 5 listopada. W  ubiegłjun nito 
siącu w ładze KOP-u na  liniach gra­
nicznych polsko-litewskiej i polsko- 
kdew skiej zlikw idow ały 6 band prze­
m ytniczych o raz  skonfiskowany tow ar 
w artości 48.000 zl. (PAT)

t g o n f ó  p o  rii& e bt
(T elefonem  od n a sz eg o  k o re sp o n d en ta .)

W arszawa, 5 listopada. (U) Z Rygi 
donoszą: Od dw óch tygodni w  Lenin­
gradzie p rzea  sklepami państw ow em i 
codz'eiiiiie grom adzą się długie ogon­
ki po chleb. Z in icjatyw y sow ietu 
m iejscow ego odbyło sie kilka konfe- 
rencyj w  tej spraw ie, lecz w szystk ie 
środki nie odniosły skutku W ydane 
zo s ta ły  nowe przepisy , norm ujące 
w ydaw anie clileba.

laka pogoda będzie dzisiaj?
W arszaw a, 5 listopada. Komunikat 

P . I. M. P rzew id y w an y  .przebieg po­
gody do w leczcra, dnia 6 bm. w  M a- 
łopoiscc .Wschodniej: Rankiem m gły
lub opary, w  ciągu dnia pogodnie, no­
cą  m iejscanr p rzym rozk i, Dniem tem ­
peratu ra  około 15 stopni. S łabe lub 
um iarkow ane w ia try  południow o-za­
chodnie.

Temperatura w e Lw ow ie w  dniu 5 
b. m. w7ynosiia: o  godz. 7 rann ciśnie­
nie baroroetryczne 740 48, tem peratu­
ra  + 3 .9 , o godz. 1 w  pół. ciśn. bar. 
739.91, terno. +12.8 . o godz. 9 w iecz. 
c:śn. bar. 738.10, tem p. +.7.6 stopni.

Organ Watykanu o faszyzmie
Ciita de! Vaticano. 5 listopada. „Os- 

seiv.atore Rum ano“ zam ieścił długi a r­
tykuł, om aw iający rezultaty , osiągnię­
te  w  ciągu 10 lat p rzez taszyzm , pod­
kreślając dodatnie s trony  p rzep ro w a­
dzonych reahzacyj m aterialnych i mo­
ralnych, w  społeczeństw ie i państw ie 
w łoskiem .

Tern niemmej końcow y ustę-p a r ty ­
kułu brzm i: „Nie oznacza to, aby  a- 
plauz i uznanie rozciągało się na w szy ­
stko co było pow iedziane i dokonane 
w  ciągu tych 10 lat. Szczególnie nie 
oznacza to aprobaty  w szystkich i po­

szczególnych teorii, w yrażonych  w 
niektórych tw ierdzeniach o pow szech­
nej i bezgranicznej w ład zy  państw a 
na w szystk ich  odcinkach życia, naw et 
tych, 'które nie należą do kategorii pań 
stw ow yeh.

Jednak katolicy powinni i uSofcą cie­
szyć się, że ty le  dobrego zo.Tało do­
konane, a w y d a  s ię .to  tern w iększe,, 
jeżeli pomyśli się, że (tyle przesądów , 
ignorancji, naw yków  i zaślepienia prze 
ciw staw iało  się ongiś realizacji tych 
zdrow ych posunięć'1. , (PAT.)

Nacjonalizacja kopalń w Meksyku.
Meksyk, 5 listopada. Ukazał się tu 

dekret p rezyden ta  o  nacjonalizacji ko­
palń złota, miedzi, antym onu. rtęci, 
oluminjum, azotanów , węgla, platyny, 
żelaza i bizmutu.

K orespondent R eutera dowiaduje 
się, ze koncesje koDamiańe, udzielona 
cudzoziemcom, nie bęidą na T a /e  co­
fnięte. (PAT)

Z  pola walki w  Matid urjL
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 5 listopada. (G) Z Cha-r- 
bina donoszą: W  miejscowości Anta- 
chi, o  120 km n a  w chód od Charbm a, 
toczy ły  się w czoraj zacięte walki mię­
dzy  w ojskam i japońskiemi a. p a rty ­
zantam i m andżurskim i. S iły  Chińczy­
ków. w zrosły  dzięki p rzy  lączernu się 
do nich kilku tysięcy  regularnych 
w ojsk mandżurskich, k tóre zbuntow a­
ły  się przeciw  sw em u rządow i. Japoń 
czycy, w spom agani p rzez arty lerję, 
po długiej w alce zadali klęskę Chiń­
czykom . Również koło Cioikaru toczą 
sięi walki.

Tokio, 5 listopada. W czcraj po pół­
nocy 60 bandytów  zajęto w ęzłow a sta 
cję kolejową kolei m andżurskiej Pu- 
Ping-Kal. Bandyci spalili cały dw o­
rzec. W  w alce jaka się w yw iąza ła  zgi 
nął naczelnik stacji o raz  2 funkcjona­
riuszy kolejowych. 3 innych zginęło w 
płomieniach. 'Pociąg tow arow y zdąża­
jący w  tym  czasie do D airenu prze je­
chał ,z w ielką szybkością przez palący 
się dw orzec i w  ten sposób uniknął 
napadu bandytów . (PAT).

= □ =  '

kokowatua o zmianę traktatom/ handl.
(T elefonem  o d  n a sz eg o  k o re sp o n d en ta .)

W arszawa. 5 listopada. (Sch) W o­
bec ogłoszenia nowej ta ry fy  celnej, 
Rząd polski podejm uje z poszczególne- 
mi państw am i rokow ania o zmianę 
trak ta tów  handlowych. iPierwszem  pań 
stw em , z k tórem  te rokow ania podję­
to, jest republika austriacka. R okow a­
nia prow adzone są w  W iedniu i m ają

na  celu stw orzen-e szerszej pud&mwy 
dla handlu kom pensacyjnego miedzy 
Polską i Austrją, opartego na zasadach 
kontyngientów.

Dowiadujem y się, ,źe w  niedługim 
czasie m ają być podjęte rokowania z 
Francją o rew izję polsko-francuskiego 
tr; .ktatu handlowego.

K ro nika telegraficzna.
Nowy gabinet grecki. Z Aten dono­

szą: Tsaidaris u tw orzy ł now y gabinet 
obejm ując w nim tekę m inistra skarbu.
M inistrem spraw  zagranicznych został 
Rallis sp raw y wewnę-trzne objął Me- 
taxas, zaś m inisterstw o ‘Spraw  w ojsko­
w ych Kondylis.

D ygnitarz szw ajcarski — zakonni­
kiem. W  całej Szw ajcarji oraz w sze­
rokich kolach m iędzynarodow ych w 
Genewie w ielkie w rażenie uczyniła 
w iadom ość. że p. P en er, prezes Rady 
panstw ow ej kantonu fryiburskiogo, w i­
ceprezes szw ajcarskiej R ady Narodo­
w ej i delegat na konferencję rozbioje- 
niową. zgłosił zupełnie niespodzianie 
dymisję ze w szystkich  zajm ow anych 
stanow isk i udał się du łdas/to ru  B er­

nardynów  w e r  rancji. Pow ód tego kro 
ku nie jest znany.

Oszust uodawał sic za księcia. P a ry  
ski sad karny  rozpatryw ał spraw ę Ke 
rima Bexa, Turka, z pochodzenia o b y ­
w atela  rosyjsk,ego. k tó ry  podaw ał sie 
na księcia Sołranowa, rzekomo właści 
cielą kopalń nafty w Baku. Bex k ara­
ny  iuż by ł 14 razy  za tego rodzaju o- 
szustw a, k tó re  w  sumie w yniosły  oko 
to pół miljona franków .

P ółw ysep chalcydyjsk) — bez wody. 
Donoszą ze S tratonik  że  na półw y­
spie Chalkidike zniknęły w szystkie 
źródła w  dużsm  promieniu. Jest to 
skutek niedawnego trzęsienia ziemi. Lu 
dność zw róciła się do w ładz o  dostar 
czenie wody do picia.

F r s n t u ś k i  
b p d z śk  

p r e c e ^ y jn y  
w ózącizee  d e  . 

n a b y c i a

Z ł .  2Ł
2553

P. Jan Szema&k, wieem?riis*er 
spraw zatgramtzBrjeSu

Wicemin. Szembek cbjął 
u rzę d o w a n e .

(T elefonem  od n aszeg o  ko resp o n d en ta .)

Warszawa, 5 listopada. (Sch.) Do- 
w iaduiem y się że liow om ianow any wi 
cem iuister spraw  zagranicznych p. Jan 
Szembek przybył już do W arszaw y 
z B ukaresztu i jeszcze w7 ciągu dnia 
dzisiejszego objął urzędowanie.

A t a k  na D «  Valerę.
Dublin, 5 listopada. Leader opozycji 

C osgrave wniósł na plenarne posiedzę 
nio sejmu wniosek uast. treści: Sejm 
wygraża rządow i naganę za jego ustu- 
wiCzjie niepowodzenia -  w  osiągnięciu 
skutecznego porozumienia z rząden 
brytyjskim  i potępia jego politykę, cię 
żkó dotykająca rolnictw o i handel w y 
w ozow y kraju, oraz pow odującą po­
w ażne s tra ty  dla całego społeczeń­
stw a i niepokojący w zrost bezrobocia. 
W  związku z powyższymi v, .noskiem 
sejm przygotow uje się dc generalnej 
debaty nad polityka rządu De \\aU-rn.

(PA r.)

ftocsevelt zw ycięży? „Daily Tele- 
graD h'7 om aw iając perspektyw y wybo­
ru prezydenta Stanów  Zjednoczonych 
uw aża, że  w ybór R oosevelta jest za­
pewniony.

ś T  u.

FM AhUEL J f i R Y N C W . C I
i n ż y n i e r  a r c ł i i t e H t

zasnął w Panu po Krótkich a cięż- 
kich cierpieniach dnia 4/10  19.12 r.

P o g rz e b  odbędzie  s ię  w n ied z ie lę  
dn ia  6 l i s t j c a c a  br., o  godz . 2 popo ł. 
z k ry p ty  G O  b e rn a rd y n ó w  na c m e n ­
ta rz  ŁyczaKOWski.

Nabożeństwo żałobne o d b ęd z ie  
się  w p o n ie d z ia te r  7 lis to p a d a  br. 
w k o śc ie le  M atji M agdaleny o gudz. 
8 me i ran o . 3044
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B a ryk a d y ma ulicach Ł trlin a ,
Komuniści i h.tlerowcy podżegają do kontynuowania strajku komunikaiy ie g o ,

Berlin, 5 listopada- Mimo ostryeli 
zarządzeń dyrekcji berlińskiego to w a­
rzystw a komunikacyjnego i zmobili­
z o w a n i  Policji, likwidacja strajku ko­
mun !Kacyjnego napotyka na znaczne 
przeszkody. W brew  oczekiw aniu nie 
udało się uruchomić żadnej stałej linji 
ani tram w ajow ej, ani autobusowej.

W  Schocneberg doszło do- s tarć  n r ;  
u'zy strajkującym i a policją- Jeden 
hitlerowiec został zabity , 4-cli robot­
ników odniosło ciężkie rany . Popołu­
dniu w  Schocneberg zajść a pow tó­
rzy ły  się, przyczem  tłum  zaatakow ał 
policję, k tóra  uży ła  broni 'palnej, ra ­
niąc ciężko jednego z robotników .

Do podobnego krw aw ego zajścia do 
szlo rów nież w  dzielnicy T rcptow . 
Policja -raniła ciężko o w e  osoby. Na 
jednej z ulic w  Sclioencberg w  czasie 
zajść zabity  został jeden robotnik. 
Z pośród 10 uruchom onych autobu-

Literaccy kandydaci
do nagrody Nobla.

Cały św iat kulturalny oczekuje 
z zaciekawieniem, komu przyznana 
będzie w  tym  roku literacka nagroda 
Nobla. W szystkie praw ie narody  świa 
ta zgłosiły przynajm niej po jednym  
kandydacie, zatem  liczba p ropozycji, 
jakie o trzym ała Akadem ia szw edzka, 
jest tak wielka, jak jeszcze nigdy nie 
była od samego początku istnienia na 
grody Nobla. Stu jedenastu poetów  1 
pow ieściopisarzy pretenduje do na­
grody. N iełatw ą będzie p racą rozej­
rzeć się w  tein zbiorow isku znako­
mitych nazw isk, rozpatrzeć ich dzie­
ła. zgodnie z tradycyjnerm  w ym oga­
mi, kierunki i poglądy, jakim hołdują, 
ażeby z pośród nich w ybrać  najgod-

iejszego. W  kol ich nielicznych w ta ­
jemniczonych przew idują naw et, że 
zanosi się na niespodziane rozcięcie 
węz la gordyjslFego przez w ybór ko­
goś, kto w cale nie znajduje się na 
liście kandydatów .

Najwięcej szans mają podobno Fran 
cuzi i Anglicy. Na Uście irancuskiej 
figurują trzej kandydaci: Paul B our-
se t. Paul V alery i R ośny (starszy). 
Najbardziej znanym  z  nich jest n :eza- 
w odmie Paul Bourget, k tó ry  uchodź! 
za najbardziej reprezentatyw nego po- 
w jeściopisarza Francji. Znaczenie, ja- 
k c  z.dobyf sobie Bourget przez swe 
głęboko psychologiczne rom anse, u- 
jaw n ło  się ponownie dopiero w ubie­
głym  miesiącu przy  sposobności jego 
TO-itj rocznicy urodzenia. W iększość 
jego powieści i uram atów  byia tłu ­
maczona na w szystkie języki kultu­
ralne.. Jednakże istnieje opinia, że 
w ięcej szans ma Paul Valery, pon e- 
w aż B ourget w sw ych tem atach i ich 
ujęciu jest już dziś p rzestarzały . 
Mniej korzystn ie przedstaw iają sie 
widoki R osnydgo.

Z Francuzam i konkurują Anglicy, 
podnosząc, że od lat 27 nagroda No­
bla nic została przyznana żadnemu 
angielskiemu literatow i. Ongi o trzy ­
mał ją Kipling. Laureatam i Nobla są 
ttż  Bernard Shaw  i Rubindranath T a- 
gofe. ale p ierw szy  z nich jest Irland­
czykiem. drugi Hindusem, jakkolw iek 
pisma cli szerzą się przedew szyst- 
k;em w języku angielskim. Anglja ma 
jeszcze dwóch kandydatów7: H. G. 
W elisa i Jolma G alsw orthy‘ego. P rz e ­
ciw W ellsowi przem aw ia jego stro n ­
niczość polityczna w  dzdlach . Na li­
ście am erykańskiej znajdują się T h e­
odor Dreiser. E rnest H ennigw ay i 
i pton Sinclair. Pretenduje też oo  nij-’ 
grody M aksym  G ork'j. co do którego 
ma Akademia szw edzka również za­
strzeżenia ze w zględu na jego zaan­
gażow anie sic polityczne. Z nieiniec- 
k ch prearzy ma szanse Steiun Gcor- 
ge.

Sztokholm. 5 listopada. W edług 
dziennika „Nya Dagligt A llehanda“, pi­
sarz  rosyjski Dym itr jYlereżkowski, za 
m ieszkały w  P aryżu , jest najpoważniej 
;zym  kandydatem  do nagrody literac­
kiej Nobla. ,(PĄT).

sów  9 zdem olow ano kamieniami w  c;ą 
gu ich kursow ania przez jeaną godzi­
nę. Jeden  z w ozów  byl naw et ostrze­
liw any z  ukrycia.

W późnych godzinach w ieczornych 
na ulicach m iasta, zw łaszcza w  dziel­
n icy  robotniczej, panow ało niezw ykłe 
ożywienie. Policja dokonała ogółem 
300 aresztow ań. Nastrój w  nreścic 
bardzo podniecony.

W  poprzek jednej linji tram w ajow ej 
w  południowo zachodniej części mia­
s ta  strajkujący ustawili barykady  z 
w yw róconych wozów, co za ta raso ­
w ało  zupełnie ruch uliczny.

Niezależne związki zaw odow e, oo-

zostająco pod w pływ am i so c ja ld em o ­
kratów . w ypow iedziały się za  partych- 
m iastow em  zakończeniem  strajku. Na­
tom iast opozycja rew olucyjna, skupia­
jąca kom unistów, postanow iła strajk  
kontynuow ać.

N aroaow o-socjalistyczne organizacje 
poparły  kom unistów co do dalszego 
kontynuow ania stra jku  komunikacyjne 
go.

Z pośród 21.000 pracow ników  miej­
skich środków  kom unikacyjnych zgło 
siło się do p racy  w  godzinach popo­
łudniow ych zaledw ie 1.500.

Zanosi się na przystąpienie gazowni 
do strajku. (PAT)

Oferta Paptna poci adresam Hitlera.
Berlin, 5 listopada. Kanclerz Papen 

w ygłosił przez radjo w  dniu 4 bm. 
mowę,' w  którei zw rócił się pod adre-. 
sem  hitlerow ców  z zarzu tem , że mi­
mo poparcia, jakiego rząd obecny u- 
dzielił partii narodaw o-socjalistycznej 
w  poprzedniej kam panji w yborczej, 
sp rzeniew ierzy ła  się ona w  ostatnim  
momencie hastu koncentracji narodo­
w ej. Czy chcecie’ w reszcie p rzy łączyć 
się do w spółpracy nad odbudow ą — 
pow iedział Papen  — czy chcecie s ta ­
nąć w  naszych szeregach w  w alce 
przełom ow ej o suw erenność Niemiec?

Oto jest h istoryczne pyianie, z którem  
zw racam  się przedew szystkiem  do 
wielkiego ruchu narodow ościow ego 
dzisiejszych Niemiec.

M ow a ta  jest uw ażana za o fe itęp o d  
adresem  przyw ódców  partji narodow o 
socjalistycznej, po której należy ocze­
kiw ać daleko idących ustępstw  za ce­
nę poparcia gabinetu prezydialnego. 
Pew ne kola tłum aczą zm ianę tona  w  
oświadczeniu P apena w pływ em  bar­
dzo pow ażny „h czynników  politycz­
nych.

Z RADY MINISTRÓW.
Warszawa, 5 listopada. 4 bm. od- 

byłe się pod przew odnictw em  prem je- 
ra P ry s to ra  posiedzenie R ady Mini­
strów . Na posiedzeniu tern, po za ła­
twieniu spraw  bieżących, uchwalono 
projekt ustaw y o poborze rekruta, 
szereg projektów  ustaw  ratyfkacyj- 
nyeh i kilka projektów  rozporządzeń 
P rezyden ta  Rzplitej, dotyczących u« 
pryszczenia adm inistracji. (PAT)

Z ROZBROJENIOWYCH OBRAD 
GENEWSKICH.

Genewa, 5 listopada.. Prezydium  
konferencji rozbrojeniow ej kontynuo­
w ało  4 b. m. popołudniu dyskusję

Delegat Polski gen. burehardt-Bu- 
kackj w ypow iedział się za najbardziej 
szeroką kontrolą m iędzynarodow ą. 
Kontrola na  miejscu w inna stanowić 
norm alnie i regularnie część składow ą 
mechanizm u Kontroli.

Desperacki czyn
gim ridzjaiistkh

Lw ów . 5 listopada.
W czoraj w ieczorem  około godz. 22 

z okna I p iętra kamienicy przy  ulicy 
Halickiej 10 rzuciła się na bruk młoda 
dziew czyna- Rzucono się jej na po­
moc i w ezw ano P ogotow ie -ratunko­
w e. D esperatka nazyw a się Jam na 
Kohut, jest studentką gimnazjalną, r -  
czy lat 16. Na szczęście doznała ona 
ty lko lekkiego złam ania lewej nogi.

Sesja sejmowa odroczona na 30 dni
Warszawa, 5 listopada. W piątek, 

4 b.m., o godz. 17‘30 szef Biura praw­
nego Prezesa Rady Ministrów p. Wła 
dysław  Paczow ski udał sie do ema- 
chu Sejmu 1 w ręczył pp. marszałkom  
Sejmu i senatu wraz z  odnośnem pi­
smem zarządzerie P . Prezydenta R.P- 
odtaczające sesję Sejmu i Senatu na 
dni 30.

I Zarządzenie P . P rezyden ta  R P. 
{ brzmi jak następuje: 
j Na ^odstaw ie ar. 25 Konstytucji od­

raczam  z dniem dzisiejszym  sesję 
zw yczajną Sejmu na dni 30. (—) P re ­
zydent Rzplitej Ignacy Mościcki. (—) 
P rezes R ady M inistrów Aleksander 
P ry sto r. W arszaw a, ania 4 listopada 
1932.

Na podstaw ie art. 37 K onstytucr od­
raczam  z dniem dzisiejszym  sesję 
zw yczajna Senatu na dni 30. (—) P re ­
zydent Rzplitej Ignacy Mościcki. ( - )  
P rezes R ady M inistrów Aleksander 
P iy s io r, W arszaw a, dnia 4 listopada 
1930. (PAT)

T R Z Y  NOMINACJE.
W arszawa, 5 lis.opada. Szefem Biu­

ra Prawnego Prezesa Rady Ministrów 
mianowany został w dniu wczoraj­
szym dotychczasowy zastępca szera 
tegoż biura p. W ładysław paczow ski.

.(PAT.)
P. W ładysław  Paczow ski urodził 

się w  r . 1387 w  Szym barku  pow. gor­
lickiego. Po ukończeniu studiów pra­
w nych na uniw ersytecie krakow skim , 
w stąp ił do służby adm inistracyjnej. 
W  m arcu 1919 został w ezw any  do p ra  
cy w  departam encie dla spraw  pol­
skich ziem wschodnich, k tó ry  istniał 
p rzy  naczelnem  dow ództw ie w ojsk  
polskich i miał za zadanie zarząd od­
zyskanych kresów . W  maju tegoż ro­
ku delegow any był do W ilna w  cha­
rak te rze  referen ta  dla sp raw  organiza 
cyjnych i ustaw odaw czych i uczestni­
czył w  układaniu podstaw  pod budo­
wę adm inistracji państw o w-s j na tym  
terenie. Dnia 1 listopada 1919 pow o­
łany został do Prezydium  Rady Mini­
strów . W  r. 1926 ob'ąl funkcje sekre­
ta rza  R ady M inistrów i w  kwietniu 
1927 m ianow any został radcą p ra ­
w nym  w  biurze praw nem  P rezesa  
R ady M inistrów. Od r. 1931 pełnił o-
bowiązki zastępcy szefa tegoż biura.

* * ♦

W arszawa, 5 listopada, P. Prezy­
dent R, P. zamianował p. Edwarda 
Raczyńskiego, naczelnika wydziału u- 
strojów międzynarodowych w Min. 
Spr. Zagr., stałym delegatem Polski do 
Ligi Narodów. (PAT).

P . Edw ard1 Raczyński urodził się dii. 
19 grudnia 1891 w Zakopanem, jako 
syn E dw arda i Róży z Potockich. Stu 
dja średfińe ukończył w  Krakowie, na­
uki polityczne w  Londynie. \Y  r. 1915

uzyska! stopień doktora p raw  na uni­
w ersy tec ie  jagiellońskim.

W  sierpn.u 1918 w stąpił do szkoły 
podchorążych i pozostaw ał tam  do 
m arca 1919, poczem  przejściow o przy  
dzielony byl do placów ki w ojskow ej 
polskiej w  B ernie szwajcarskiemu 

Od r. 1919 do m aja 1922 by l sekre­
tarzem  poselstw a w  Kopenhadze, od 
maja 1922 do .maja 1926 byl p ierw szym  
sekre tarzem  ' poselstw a W Londiynie 
skąd został przeniesiony do centrali i 
przydzielony do w ydziału  w schodnie­
go.

Od r. 1928 by ł zastępcą naczelnika 
w ydziału  w schodniego. W  r. 1930 od­
by ł podróż do Arabii w charak terze  
posła nadzw yczajnego, celem  naw ią­
zania stosunków  dyplom atycznych z 
królestwrem H edżasu. W  tnarcu br. p. 
R aczyński m ianowany został naczelni­
kiem w ydziału ustrojów  m iędzynaro­
dow ych w  M. S. Z. (PAT).

* * *
W arszawa, 5 Ustopada, P. Prezy­

dent R. P. podpisał nominację p. Jana 
Szembeka, posła itadzwyez. i min. peł­
nomocnego R. p . w Bukareszcie, na 
podsekretarza stanu M. S. Z. (PAT).

P . Jan Szembek urodził się w roku 
1882. Szkolę średnią ukończył w  Kra­
kowie. poczem  studia w yższe  odbył 
w  szkole orientalnej w  W iedniu. Ka- 
r.ievę polityczną ruzpoczął p. Szem ­
bek w  służbie austriacko-w ęgierskiej 
jako urzędnik rządu krajow ego w  Bo­
śni, gdzie przebyw a! do r. 1918.

W r. 1919 w stępuje do polskiej słu­
żby dyplom atycznej. P ierw szem  s ta ­
nowiskiem, jakie zostaje mu pow ierzo 
ne, jest stanow isko delegata Rzplitej 
p rzy  rządzie w ęgierskim . P o  podpisa­

niu trak tatu  w Trianon zostaje miano­
w any  m inistrem  pełnom ocnym  R. P . 
w  Budapeszcie, gdzie przebyw ał do r. 
1924. S tam tąd przeniesiony został na 
takież stanow isko do Brukseli, aż  do 
kw ietnia r. 1927. Do chwili obecnej no 
imnacji, od roku 1927 był posłem R .P . 
w  B ukareszcie. W  czasie swej karje- 
ry  dyplom atycznej min. Szem bek brał 
w ielokrotnie udział w  różnych konfe­
rencjach, których rezultatem  by ły  li­
niow y, zaw ierane między Polską a 
państw am i, w  których pełnił sw e funk 
cje. M. ii). za iego urzędow ania w Bu­
kareszcie odnowiono trak ta t przym ie­
rza polsko-rum uńskiego i zaw arto  u- 
m uw ę konsularną między obu krajam i.

(PAT.)

DELEGACJA PRZEMYŚLU NAFTO­
WEGO U MIN. ZARZYCKIEGO.
W arszawa, 5 listopada. P. M unster 

P rzem yślu  i Handlu dr. Zarzycki p rzy  
jał 4 b. m. delegację przem ysłu na­
ftowego. (PAT)

l!l. HLNKfl
adw o ka t, syndyk miasta Stryja

z m a rł po Krótkich a ciężkich cier­
pieniach d n a  4 listopada 1932 r„  

p rz e ży w s z y  lat 58.

O b rz ęd  p o g rz eb o w y  o d b ę d z ie  się  
w n ied z ie lę  d n ia  6 l is to p a d a  o  g o d z i­
n ie  i l  D rzedpoł. i  d o m u  ż a ło b y  przy  
ul. S o b ie sk ieg o  l. 7 n a  m ie jsce  w iecz 
n eg o  sp o c z y n au , o  czem  zaw iadam ia  
w sm u tk u  p o g rą żo n a

R O D Z IN A



u e w >  r z ą d  w  C z e c h o s ł o w a c j i *
•

Sąsiadująca z nami Czechosłow acja 
ma od kilku dni now y, dw unasty  z 
rzędu, gabinet D w anaście gabinetów  
za  czternaście  lat istnienia państw a nie 
jest tak m ato, ale trzeba  zauw ażyć, iż 
now y rząd  w  tej par exctdlence parla­
m entarnej republice nie jest w ynikiem  
jakiejś zmiany układu sit w  ciałach 
ustaw odaw czych, w yłoniony bow iem  
został p rzez .tę sam ą w iększość, jaka 
istnieje w  parlam encie czechosłow ac­
kim od 1929 r. Oficjalnie ośw iadcza 
się, że  zm iany w  składzie rządu  są 
tylko personalnej natury . Istotnie, po­
szczególne reso rty  pozostały  w  rękach 
tycn sajnych stronnictw , w y jąw szy  mi 
nisierstw o kolei które dostali socjalni 
dem okraci w  zam ian za re so rt mini­
ste rs tw a  aprow izacji, zniesionego os,ta 
tnio ze w zględów  oszczędnościow ych.

Jeśli będziem y jednak starali się glę 
biej w niknąć w dzieje ostatniego p rze­
silenia rządow ego u naszego południo­
wo-zachodniego sąsiada, przekonam y 
się, że przesilenie to było naturalnem  
następstw em  objaw ów  niezadow ole­
nia, jakie zaczęło  się w y rażać  w  nie­
k tórych ugrupow aniach politycznych. 
N iezadowolenie to łączy się, rzecz o- 
czyw ista, z pow szechnym  kryzysem  
gospodarczym , jaki ostatnio co raz  sil­
niej daw ał się i w Czechosłow acji od­
czuć. Szerokie m asy ludności żądały  
od w ybranych  p rzez  się posłów  pomo­
cy, ci zaś środków  zaradczych posta­
nowili szukać w  zm ianie kilku mini­
strów . T o  by ło  jednym  powodem  u- 
stąpienia dotychczasow ego prem iera 
D drżała, k tó ry  nie mógł sobie dać ra ­
dy z opozycją w łonie stronnictw  koa­
licyjnych. Do tego zaś p rzy łączy ły  się 
jeszcze trudności skarbu państw a, tru ­
dności tak  wielkie, że w y w o ła ły  one 
konieczność obniżenia płac urzędni­
czych. W szystko  to w yczerpało  siły 
Udrżala. Po dość długo trw ających  
pertrak tacjach  udało się u trzym ać jed­
nak dotychczasow ą koalicję siedmiu 
stronnictw  (cztery  partie czechosło­
w ackie i trz y  niemieckie, c z te ry  , m ie­
szczańskie" i trzy  socjalistyczne). Na­
stępca U drżala został dotychczasow y 
prezes Izby posłów , M alynetr. Razem  
z U drżałem odeszli z  gabinetu: jego 
najbliższy w spółpracow nik, m inister 
obrony krajow ej \iszko-vsky  i S łow ak 
Juraj Slavik, m inister spraw  w ew nę­
trznych.

Na ich miejsce, jak już w iadom o z 
depesz, w eszli inni członkowie partii 
agrarnej, prem ier M alypetr. na m iejsce 
SIavika do tychczasow y prezydent kra 
.iowy moraw&ko-śląski Jan C zerny, na 
miejsce V iszkowsktego dotychczaso­
w y m inister rolnictw a Bradacz. k tóre­
go fotel zraów objął Milan Hudża, Sło- 
wa-K niegdyś m inister ośw iaty , usunię­

ty  z rządu pódtrzecia roku temu. Od­
szedł rów nież dotychczasow y minister 
fachowiec z resortu  kolei, inż. Hula, 
b y  zrobić miejsce socjalnemu dem okra 
cie pos. Bechyni. Zm iany te tłum aczą 
się jasno: dotychczasow a grupa rz ą ­
dząca w  partji agrarnej, do której nale 
żeli Udrżal, V iszkovsky i Slavik. mu­
siała usunąć się w  cień, do steru zaś 
przyszła  grupa opozycyjna, kierow ana 
przez Hodżę. k tó ry  oddaw na usiłow ał 
zrehabilitow ać się za porażkę ponie­
sioną z początkiem  r. 1930. Mówi się, 
że to  doszła do głosu praw ica partji 
agrarnej, w iadom o bowiem było, żę 
U drżal i V iszkovsky należeli do sk rzy ­
dła partii stosunkowo bliższego socja­
listom. Z drugiej strony iednak. fakt u- 
sunięcia min; Slavika od teki spraw  
w ew nętrznych  oznacza ustępstw o na 
rzecz socjalistów k tó rzy  oddaw na ata 
kow ali go za zbyt ostry  kurs tv stosun 
ku do robotników .

R-esumując. m ożem y powiedzieć, iż 
koła decydujące w  Czechosłow acji po­
stanow iły  u trzym ać obecny układ sił

za kazaą cenę Gdy me mogło się to 
jakoś udać w  dotychczasow ym  sk ła­
dzie gabinetu, postanow iono spróbo­
w ać z nowymi ludźmi. R ząd poprzedni 
mial przeróżne trudności, rząd obecny 
najw iększa z nich pokonał gładko. Gdy 
bowiem Udrżal nie mógł jakoś przeko­
nać sw ych kolegów gabinetow ych o 
konieczności znacznego obniżenia mac 
urzędniczych M alypetr potrafił to, 
p rzy  pewnym  kompromisie, zrobić w 
dość krótkim  czasie. Głośno jeszcze 
przed paru tygodniam i protestu jący so 
cjaliści w szelkicn odcieni, o raz  naro­
dowi dem okraci, protestow ać p rzesta­
li, w obec tego, że M alypetr byłby ina­
czej zrezygnow ał z tw orzenia rządu. 
A nowe przesilenie i nowe w ybory mo 
głyby  przynieść różne niespodzianki. 
N iespodzianek tych nikt nie chce w  
Cz.echosJowac.ii.

Polityka zagraniczna now ego gabi- 
nttu oczywiście bęazie niezmieniona, 
w cbec togo, że reso rt spraw  zew nę­
trznych zatrzym ał dr. Benesz. Nato­
m iast w polityce w ew nętrznej zajść

m-ugą pew ne zmiany. A to w kierunku 
pow iększenia śsię " nacisku agrarjuszy 
na w szystk ie  dziedziny życia państw o 
w ego, wobec tego, że n ew y  minister 
H cdża jest eks-ponentem kierunku an­
tysocjalistycznego, żądającego ochro­
ny przedew szystkiern rolnictwa, bez 
w zględu na potrzeby innych warstw 
społeczeństw a. A z drugiej strony, so­
cjaliści wzmocnili sw e w pływ y przez 
oDjęcie resortu  kolei ł będą się starah  
zw alczać agrarjuszy jak najenergicz­
niej. To w szystko  niie w riL y  zbyi dłu­
giego życia obecnemu gabineiowi. 
Tem bardziej- że obniżka, płac urzędni­
czych ipoże rząd ten uczynić bardzo 
niepopularnym.

Oczywiście, politykom  pobratym cze 
go Państw a nie brak  najlepszej woli i 
Patriotyzm u. Możemy się przeto spo­
dziewać. że w decydującej chwili i pra 
w ica i lew ica czechosłow acka zdobę­
dzie sie na w szystko, czego tylko bę­
dzie potrzeba, b y  nie dopuścić do za­
chwiania się obecnej konsolidacji spo­
łecznej i gospodarczej. h-k b-i.

Srwecsa mi hoiaile N ajdzielniejszem u zesuw rii monarchów
W dniu 6 listopada br. naród 

szw edzki obchodzi trzechsetną rocz­
nicę. śin icrb  D ohaterskego Gustawa 
Adolfa, będącego dla sw ych następ­
ców i poddanych w zorem  w ojow nikaf 
męża stanu praw odaw cy i rządcy pań 
stw a. On to  ugruntow ał m ocarstw o­
w ą potęgę Szwecji j zapewnił sw e­
mu państw u dobrooyt, k tóry  nrm-o 
nieustannych w oien trw ać będzie aż do 
tragicznej klęski Karola XII., od kiedy 
to suprem acja Szwecji nad pom ocą i

wschodem  Utiropy poczyna chylić się 
do upadku- 

Tegoroczne uroczystości w zw iąz­
ku z 300 - lec ein śmierci G ustaw a 
Adolfa, trw ające od Kilku miesięcy, 
yyypadły imponująco. F aza  Szw ecją i 
Niemcami w zięły w nich udział one 
kraje, zw łaszcza Droteistanckie. jako że 
G ustaw  Adoif w alcząc w czasie w oj­
ny Trzydziestoletniej po stronie pro­
testantyzm u zginął w jego obronie. 
Dzień zatem 6 listopada — to zakoń-

O k n e d  Święte Paiicii Państwowej.
W  dniu 11 b. m. jednocześnie ze 

św iętem  państw ow em  przypada oib- 
cnód św ięta  policji. W  dniu tym  prze­
w idziany jest szereg  uroczystości po- 
licyjmych w  calem  państw ie, W  przed­
dzień św ię ta  odbędzie się w  W ar sza- 
w ię nabożeństw o żałobne, poczem  w  
s-ali honorowej Kom endy Głównej P . 
P . nastąpi odsłonięcie tablicy policjan­
tów. 'Poległych w  r. 1932. Tegoż dnia 
odbędzie się rówmież odczytanie rożka 
z,u K om endanta głów nego P . P.. apel 
buinorowy, dekoracja odznaczonych 
„K rzyżem  Zasługi za  Dzielność4*, w  go 
dżinach w ieczornych zaś u roczysty  
capstrzyk  na ulicach m iasta, W  dn ,u 
U  b. m. oddziały  policyjne w ezm ą u-

te.v.
dział w ogólnej defiladzie, następnie 
zaś przew idziane jest złożenie hołdu 
w  belw ederze. W  defiladzie i w szyst­
kich uroczystościach w ezm ą udział de 
legaci policji z całego państw a.

W e w szystkich  m iastach w ojew ódz-' 
kich cdibędą się w  dniu 10 -b. m. nabo­
żeństw a żałobne za oficerów i szerego 
w ych P , P . danego w ojew ództw a, po­
ległych w  siużbie bezpieczeństw a. Na 
diiień U b. m. komendanci w ojew ódz­
cy P . P . w ydadzą specjalny rozkaz o- 
koliczn-ościowy, poświęcony uczczeniu 
śwńeta ogólno-państwowego i św ięta 
Policji.

czeti e uroczystości.a zarazem  kulmi­
nacyjny ich punkt. W  dmu tym 
o tw arty  zostanie ..Pantoo-n Szwecji" 
— czyli poci*, emia kościoła Rkldar- 
holm. gdzie .spoczywają prochy Gu­
staw a Adolfa j gdzie obecny król 
szwedzki, Gustaw  V., złoży wietFec 
pam iątkow y.

Przed grobow cem  G ustaw a Adolfa 
zostanie wy staw iony na widok publi­
czny mundur, w którym  zginą] bo­
haterski król.

Po złożeniu w icńeów uformuje się 
pochód, w Którym w ezm ą udział po­
tomkowie oficerów Gustaw a Adolfa, 
p rzybran ' w mucidury z czasów7 woj- 
ny Trzy dziestolcrniej. Po uroczystej 
akademii w pałacu królewskim odbę­
dzie się w Operze sztockliolmskiej 
przedstaw ienie galowe. specjalnie 
urzygotow ane, a obrazujące poszcze­
gólne „w 'elk ie chwile" bolia-tarskiego 
króla. W tym  samym czasie w parku 
Skansen odbędz:e sie zabaw a ludowa, 
w  której, obok szerokich rzesz publi­
czności, w ezm ą udział liczne orkiesty, 
chóry, balety i w ojsko w  strojach z 
czasów  w ojny Trzydziestoletniej.

KR

Szanujesz zdrowie, czas i p ien ią ­
dze, pocti ózując, wysyłajcie listy  
0  l toiuary samolotami. £• &  

In/orm acie  i b i le ty : Tel, 45-71
i  2 9 -3 0  i  b iura  podróży.

Panna Młoda z  „Wesela".
W  45-iede pracy W a n d y Siem  a szko w e ].

T rzy  pokoleń a :  pokolenie rów L ś- 
nycb, poko len e  jej -dzieci i pokolenie 
dzieci jej dzieci — p a trzą  już na p ra­
cę W andy Siem aszkowej. I trz y  do-  
k o len a , zespolone 'ednością podziwu 
i czci — wspom inają d z ś  to w szy st­
ko, co się w  tem  imieniu zaw iera, 
w szystko to, co  się tą  cyfrą — czter- 
dzieśc pięć lat — w ym ierza.I nieme 
w  tem święeie wspom nienia nic —r 
zaduszkow ego. W łaśnie mieści się coś 
olbrzym io afirm atyw nego, życiow ego. 
D okumentuje się niem ciągłość w zru ­
szeń ludzkich — idąca p rzez la ta  i 
pokolenia. Dokumentuje się bogactw o 
osobow ości tw órczej: uw  elokrotnla
tóe ona, pom naża nieobliczalnie, roi 
s ię  wie-losetną zjaw ą. I oto- na chwilę 
na d'z:siejszem przedstaw ieniu bedą w 
nas obecni w szyscy , k tórzy  ją kiedy­
kolw iek widzieli, a w niej w ró-cą ei 
w szy scy  ludzie, k tórych stw arzała , 
kWtrym d aw ała  bicie w łasnego serca, 
w ibrację własnego- głosu.

Zdumiewająca jest w  liczbie, w  
rćżnol-it-ości ta grom ada w 'dm , k tó ra  
k rąży  wmkół tej żyw ej i zdolnej jesz­
cze ciągle do  now ych w cieleń a rty s t­

ki. G dy szesnastolatka z sercem  iruch- 
lejącent debiutow ała przed la ty  (1887 
r.) na scenie krakow skiej w  zapom ną 
nych  dziś do cna „D ziw akach" Mań­
kowskiego, czyż mógł ktoś przypuścić, 
czy mog-ia przyśnić ona .sama, że jest 
w  niej aktorka, k tóra  da  najw yższą 
-inkarnację sceniczną poezji sw ego 
czasu? Krajanka O rzeszkow ej (uro­
dzona w  okolicach Gr-odna), w ycho- 
cho-wanka w arszaw skiej pensji, ucze- 
m ca Kotarbińskiego — miała czas doj­
rzeć w  tea trze  krakow skim  i na das- 
kach sceny skarbkow skiej w e Lw.o' 
wie, by no<tem za dyrekcji T. Paw li­
kowskiego- i K otarb ńskiego w K ra­
ków  e stać .się główną odtw órczynią 
polskiego dram atu m odernistycznego. 
W yspiański ; Kasm-oWicz, P rzy b y sze ­
w ski i Kisielewski, Rydel Orkan — 
te same nazw iska w ym ierzają troz- 
m a r  zasługi Siem aszkowej w  tym 
zakresie- M aria w  „W arszaw  ance", 
Jowdoeha z „Sędziów", Panna Mło­
da z „W esela", Laodamja, Gospodyni 
w -.jKlątwśe", irole w  „Legendzie" 
„W yzw oleniu", „Leg.,onie". „Nocy Li- I 
stopadow ej" — szal-o-na łulka w  dra- I

m acie Kisielewskiego („W sieci"), któ~ 
-ty był -krzykiem pokolenia, szereg ról 
w  -sztukach P rzybyszew skiego  („Dla 
szczęścia", „Śnieg", „Złote runo" i in.), 
M łynarka w  „Zaczarow-anein Kole" 
R ydla, Hei odjada Kasprow icza — ten 
niepełny, przykładow o tylko pow oła­
ny  katalog ról z dramatu-rgj „Mlo-dej 
Polki" zapewnia Siem aszkowej pozy­
cję historyczną zupełnie w yjątkow ą. 
Dopełnia tej zasługi! wielki rom anty­
czny  dram at p o lsk , w tedy, głównie 
-przez Kotarbińskiego — w prow adzo­
n y  na scenę. Alana S tuart Balladyna, 
Li-lla W eneda, Judy ta  ,z „Księdza 
M arka", p-rawi-e pełna liczba kreacyj 
kobiecych w dram atach Słowackiego
— to inna, tam tym  pokrew na girlan­
da zjaw poetyck eh, które snują się za 
imieniem Siemaszków ej. Odnalazła ona 
siebie także w e w spółczesnym  d ram a­
cie o-bcym. Wiecej, zyskała sobie za ­
szczytne tniano: p e rw sza  .bse-nistka 
p-olska, Nora, Hedda Gabler, pan; 
O strerot, pani Ahhng w  „Upiorach
i t. d. — znowu bezm ała komplet w cl- 
kich ról kobiecych w  dram atach ge­
nialnego Norwega, Naiuralistycz-na 
sztuka p-olska, znacząca s ę  w tedy  tak 
olśniewającem zjawiskiem, jak Zapol­
ska i o b c a : Hau-pitman Su-darman i ki.
— .również świetnie przypadła do -tej 
indywidualności. Role fredrow skie i 
.szekspirowskie, tragiczne i komiczne,

monumentalne i charakterystyczne, 
historyczne i w spółczesne — w skazu­
ją na rozpiętość, na bogactwo *tego 
talentu. Znane nam, lędw L wczorajsze 
kreacje w „Ponad śnieg" Żeromskie­
go (w „Reducie"), w „Mirli Efros", w 
„Domu kobiet" Nałkowskiej, w „Św ię­
tym  płomieniu" M aughanńa, w  „D za- 
dach" inscenizowanych przez Schillera 
— objaw ają zduni.ewającą żyw otność 
tego talentu, jego zdolność asy mik.- 
cyiną j ,-regeneracyjna.

Jest to talent — w ybuchow y pod­
legający impulsom czystego natchiie- 
nia- Siem aszkowa reprezentuje o! 
gry. intuicyjny, antyinielektualisiyczny. 
O stateczny w yraz, ow o światło w e­
w nętrzne postaci przez nią od tw arza­
nych jest w yn k cm przeżycia podśw ia 
ciotnego. jest inspiracyjne. Uchwytnie 
się to bezpośrednio w jej dykcji ży- 
wio-łowcij, n.ipr jwizat-oirskiej, nfesly- 

chaite  sugestyw nej. To stanow-i też o 
poryw ającej sile jej kreacyj. o tem, że 
narzucają l ę  one, jako konieczne i ja­
ko jedyne.

Może przez w ypróbow any am alga­
m at krw i: polskiej po ojcu i francu­
skiej po m atce — uzyskała psychika 
Siem aszkow ei przędz,w ną dwoiisttrść;, 
rów now agę i rozpiętość w spairalą. 
Jest w eńej i słowiański sentym ent, 
skłonno,ść mistyczna i ow a są rc k a  po­
budliwość, i uch-hwość /CiySH&Wa owa
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republiki m andżurskiej w  W a rs za w ie .

Niedz'ela
Leonarda 

Ju tr o : Antoniego

Wschód słouca 6'40 
Zachód słońca 1558

TEATR WIELKI.
N iedziela 6 XI g o az . 3 pop. „F au st"  (o - ' 

p e ra). —  Godz. 7.30 „T ak  b y ło  i b ęd zię"  
(Jub ileusz  W an d y  S iem aszk o w ej).

P o n ied zia łek  7 XI godz . 7.30 „M ariusz" 
.A bonam ent 2).

W to re k  8 KI godz. 7.30 „T o saa  " (opera),
Ś roda  9 XI g „ Jz . 7.30 „M arjusz“.
C z w a rte k  .10 XI godz. 7.30 „R ig o ieu o "  

(opera).

TEATR ROZMAITOŚCI- ? t f
N iedziela  5 XI godz. 12 „P inok io" , —  

Godz. 3.30 „L ek arz  b ezd o m n y '1 (A ban. t) .  
Godz. 7,30 „D ziw ni k o ch an k o w ie"  .(M isti- 
gri).

P o n ied zia łek  7 XI godz. 7.30 „T ak  bjdeJ 
i będ zie"  (Abon. 3).

W to re k  8 XI godz. 7.30 „O lim pia" .(Abo­
nam ent 2).

Ś ro d a  9 XI godz. 7 3 0  „T ak  b y ło  i b ę ­
dz ie" (sp rzed an e).

C z w a rte k  10 XI godz. 7.30 „ L e k a rz  b ez ­
dom ny".

Sala Colnsseum: Film: „M ądta żo­
na . R ew ja: „Humor krzepi".

KINOTEATRY.
APOLLO: „Na krancach S ahary1' i 

„Pająk".
ATLANTIC: „Błękitna Rapsodia".
CASINO: „Głos Pustyni", Ossen- 

dowskiego.
CHIMERA: „Milczący w róg" oraz

Klątw a Rodu M andarynów ".
GRAŻYNA: „Król, to ja",
KOPERNIK: „Blond Venus“, M arle­

na Dietrich.
MARYSIEŃKA: „Blond Vemis“,M ar 

lena Dietrich.
OAZA: „Burza nad Zakopanem".
PAŁACE: „C. k. Komenda serc".
PAN: „W m rokach w ielkiego mia­

sta1'.
PASAŻ. „W  ktzyżow ym  ogniu".
PROM IEŃ: „Lcgjon uiicy" oraz

rewja.
R A J: „B itw a nad  Somnią".
STYLOW Y: „Faw ory ta  Maharadży'*
ŚW IT: „Arka Noego"./
UCIECHA: „M aradu".

= jg = -
— T e a tr  W ielki. D ziś, w  n iedzielę  p re .  

m jera  .in teresu jącego  d ra m a tu  A ndrzeia R y  
bickiego pt. „Tak b y ło  1 będ z ie" . G łęboko  
p rzem y ślan y  i c iek aw ie  n aśw ie tlo n y  p ro ­
blem  w ojny i jej ś lad ó w  w  duszy  cz ło w ie ­
ka  tw o rz y  podstaw ę dc> s tw o rz en ia  now ej 
iiiozofji w ojny. P u n k tem  wyjścia, s ta ie  się 
dla r.iCj cz io w iek  o m oralności now ej, n a -

nieustanna, a rcyżyw otna  w ibracja. Po 
ojcu - pow stańcu styczniow ym , muzy­
ku i au torze eon a mutrę na łom żyń­
skiej prowincji — w zięła nietylko 
egzaltację teatru, ale i ow a nam iętna 
egzaltację polską, rom antyzm  nitpndle 
glościowy. P o  matce francuskie! 
Szw ajcarce — odziedziczyła ów stnak 
ufa konkretności, afirmacje życia, dy­
nam  ke zadziw iającą. Może w  tern 
tajemnica m onumentalności tragiczne­
go- gestu i realizm u, w ierności, koloru 
życiowego, gest o-dtworzeń, tajem nica 
sztuk', k tóra  grała na takim ogrom ­
nym  rejestrze. A grała i gra m istrzo­
wsko.

l a  charaktery styka nie by łaby  zu ­
pełna, gdyby mówiąc o arty stce  me 
mówiło się — o człowieku. W łaśnie 
c.lop'ero jedno i  drugie stanow i pełnię. 
Pełnię pew nie uw arunkow aną, orga­
niczną. To, co w skazyw ałem  z okazji 
jubileuszu Chmielińskiego. w nic 
m irejszej m e rz e  -dotyczy Siem aszku- 
w ej. I u eiiej m iędzy życiem  i tw ó r­
czością nie było  dysonansu i u niej 
pełnia artyzm u jest zależna od pełni 
ż.yciia. T a  harm onijność -typu zdaję się 
szczególnie bliska dzisiejszemu czaso­
wi, jest — rzec m ożna — prekursor­
ska. Św iadom ość więzi społecznej, 
poczucia rodzinne i  obyw atelskie, 
skłonność do wiązarua się z jednem 
środowiskiem  na czas dłuższy (w e 
Lw ow ie przebyw ała.. Siemaszko.wa ,od

P rz y b y ł  do  W a rsz a w y , w  d rodze  z  Mo­
sk w y  do G enew y , p. Tfcig, d e leg a t n o w e­
go p a ń s tw a  m an d żu rsk ieg o . P  T in g  z a ­
trz y m a  się  w  W arsz a w ie  t r z y  dni.

Na zdjęciu naszem  w id z im y  p. T in g a  W 
to w a rz y s tw ie  k ilku  p rz y b y ły c h  razem  z  
nim u rzęd n ik ó w  m an d żu rsk ich , .

Przed nominacja, i t a .  M i e ! u
Funduszu Pom ocy B ezrob o tn ym .

zes zeszłorocznego Komitetu Naczelne 
go do sprawi bezrobocia, bądz, tęż  dr. 
St. Jurkiew icz, w iceprezes tego Komi­
tetu. Jak słychać, -n-a czole dyrekcji 
Funduszu I3onioey B ezrobotnym  stanie 
p. T. Grunwald, naczelnik w ydziału  w 
Ministerstwie- Opieki Społecznej.

W  przyszłym  tygodniu nastąpi nomi 
nacja członków  Naczelnego Komitetu 
Funduszu iP-omocy Bezrobotnym , przy  
-czerń jednocześnie odpędzie się posie­
dzenie inauguracyjne kom itetu. Na sta­
nowisko p rezesa  Nacze-łnego Komitetu 
pow ołany będzie mż. Cz. Klamer, pre-

rzuconej mu p rz ez  w ojnę, m oralności, p rze  
k sz ta lca jąc ee j jego życie  W ew nętrzne. Z n a ­
kom ite  pole popisu a k to rsk ieg o  znajdująŻ w  
nim pp. W an d a  S iem aszk o w a, św ięcąca 
dziś jub ileusz  45-letn ,ej p racy  scen icznej 
(M atka). T ad e u sz  B ia ło szczy n sk i (O jciec), 
W ła d y s ła w  W ięck o w sk i (b y n ), Jan u sz  
S tra ch o c k i (W y słan n ik ; i K arol D orw sk i 
(O bcy). R eży se ru je  p. J e r z y  G o łaszew sk i. 
Pom y stó w ą  opraw  ę scen iczn ą  s tw o rz y ł A;n 
u rzej P ro n a sz k o . S z tu k a  „T ak  by ło  i b ę ­
dz ie" w chodzi od poniedz iałku  ,ia afisz.- 
T e a tru  R ozm aitości. (A bonam ent 3). B ile ty  
do n ab y c ia  w  kasach  T eatrów  MJCjslnfcii 
o raz  w k asie  b ile tow ej b iu ra  ABO, R u to w - 
sk iego  2* (firm a A noda), k tó ie  na  zamó.V 
w ien ie  telefoniczne p o sy ła  b ile ty  do do­
m ów . N a dzisie jsze  p rz ed sta w ien ie  jubileu­
szo w e  ab o n am en ty  biuru ABO n iew ażn e .

—  ,.M arjusz‘‘ pełna s ło ń ca  po łudn iow ego  
i po łudn iow ego  hum oru  k om ed ja  M. P a -  
gn o la  g ran a  b ęd zie  ju tro  w ieczó r w  
T ea trz e  W ielkim . M arsy lia , m iasto  p o r to ­
w e  z  zakotw iczonem u o k rę tam i z w s z y s t­
kich s tro n  św ia ta , pe łne  p rz y b y sz ó w  z  z a  
dalekich m órz, tw o rz y  jed y n e  w  sw-ym ro ­
dzaju  tło  dla p rz eż y ć  m iłosn j cli u .o cze j, 
m alej F an n y  i tęsk n iąceg o  z a  św ia tem  
p rz y g ó d  M ariusza. W  g łó w n y ch  ro lach  w y  
s tę p u ją : pp. J . M artin i, Z. W ier e jska, J. 
C hudecki. J. M achalski, R . W as ilew sk i, 
W ł. R a ts c h k a  i W J. B ro ch w icz . R e ży se rja  
J. S trach o ck ieg o . *

1906—1920) — każą w  niej upatryw ać, 
jak w Chmielińskim pro to typ  nowego, 
w ytw arza jącego  się aktora. Aktora, 
k tó ry  od bohem y przechodzi do or­
ganizacji społecznej, do społecznej 
odpowiedzialności za sw oją pracę, k tó  
ry  od stylu i kultury życia nom adz- 
k-iego przechyla s:q do stylu i kultury  
życia osiadłego. To w szystko  daje 
się śledź ć w  życiu •os-obistem Siem a­
s z k ó w  ei. I w tein, że m  rewolucji 
1905 r. w ydalono ją  z W arszaw y  ze 
względów politycznych, na co odpo­
w iedziała zuchwale propagandą słow a 
polskiego na Litwie. 1 w tein, że zało­
żyła rodzinę, że w ychow ała J z ;eci, że 
syna jednego oddała w  obronie tego 
m iasta, k tóre najwięcej z miast pol­
skich pokochała (tnąż jej brał udział 
w  Legionach). Czy w reszcie w  tern, 
że zaw sze bliska by ła  Seinaszkow ej 
p raca społeczna, tak pięktre zadoku­
m entow ana dwulctn ni pobytem  w śród 
Polonii am erykańskiej.

Jest tego  wiele, daleko to sięga, co 
się zaw iera  w /im ieniu: W anda Sie-,
m aszkow a. A przecież, a mimo to jest 
ona dziś; jak p rz td  Jaty — Parmą 
M łodą z „W esela". Tylko: z w esela
— srebrnego, prom iem ącego dostęp­
nością zaslu-gi. W anda Siem aszkow a
— tego pragniem y j. w  to Avae,rżymy
— nie żegna sceny polskiej i lw ow ­
skiej, poślubia ją — na nowo.

Tymon Terlecki-

— „T ali było  i będ zie"  d ra m a t A. R y b i­
ckiego p o w tó rz o n y  będzie  ju tro , w  pon ie­
dz ia łek  w  T eatrze  R ozm aitości. (A bona­
m ent nr. 3)

—  O pera  za  45 g ro szy . D y rek c ja  o p e ry , 
p rag n ąc  um ożliw ić jak  n a jsze rszy m  sferom  
spo łeczeństw a: u jrzen ie  o p e ry  „F au st" , w y ­
s taw ian e j w  now ej inscenizacji i % now emi 
dekorac jam i, w y z n a c z j łą  na dz is ie jszy  
sp ek tak l (p o czą tek  3.15 pop.) na jn iższe  ce- 
i.y od 45 gr. do  3.10 zł. O p e ra  ta  g ra n a  
b ęd zie  w  na jlepsze j o b sadz ie  z Mar.ia S o ­
kół, Popow iczów  ną, M inglerów ną, W ro ń ­
skim , U żejką dr. T y siak iem  i in. P rz y  pul­
picie A dam  D ołżycki.

—  E w a B a n d ro w sk a  w o p erze , W  p rz y -
s z ł jm  tygodniu  w  o p e rze  lw o w sk ie j w y ­
s tąp i d w u k ro tn ie  p rzed  w y jazd em  do P a ­
ryża: zn akom ita  śp iew aczk a  E w a  T u rsk a - 
B a n d ro w sk a , k tó ra  śp iew ać  będ zie  ty tu ło ­
w e  p a rtje  w  o p e rach  „ P o ław ia cz e  p e re ł"  
i „C yrtiiik  S ew ilsk i" . O p ró cz  B an d ro w sk ie j 
w y s tą p : gośc inn ie  znany  już w e  L w ow ie 
A ugust W iśn iew sk i. C eny  m iejsc  od  45 g r. 
do 3.20 zt. P rz e d sp rz e d a ż  w  M ałop. A jen . 
cjii R ek lam ow ej.

= □ =
— P e łn a  bum om  im p reza . S y n d y k a t 

D z ien n ik arzy  L w o w sk ich  u rz ąd z a  w e  ś ro ­
dę dnia 9 btn. w  sali K asy n a  i Kola L it,- 
A rt., ul. A kadem icka w ie lk ą  im prezę  p e łn ą  
h u m o ru  i śm iechu . B ędzie  to  ż y w y  dzien­
n ik  zjednoczonej p ra sy  lw ow sk ie j. A u to ra­
m i a r ty k u łó w  są  re d a k to rz y  w szy s tk ich  
Dictn lw o w sk ich , k tó rz y  osobiście  p o iaw ią  
s ię  n a  e strad z ie . P o n a d to  re c y to w a ć  b ę ­
dzie p. H alina  Z a lew sk a  z  „N aszego  O cz­
k a " . W  ż y w y m  d o d a tk u  w ezm ą  u d z ia ł: 
pp. B o żen a  C z aszk ó w n a  p ie śn ia rk a  i a r ty ­
s ta  tn a la rz  F ry c  K leim nan. A kom pania­
m en t -objął dr. H. L id en ie ld . C o n icren - 
s-ierkę p o p ro w a d zą  red. Igieł i red . Zduń- 
czyk . B ile ty  w  cenie od zł. 1 do 3.50 w ra z  
z p odatk iem  są  już do n ab y cia  w  sk ładzie  
n u t U. S e y fa rth a , ul. A kadem icka  6.

— Pożegnalna  re w ia  K aczo ro w sk ieg o  w 
C olosscum . Dziś w  .niedzielę o godz. 3 pop. 
o sta tn i ty d zień  w> stęp ó w  rew ji k ra k o w ­
skiej K aczo ro w sk ieg o , k tó ra  o s ta m i,n  p ro ­
g ram em  N r. 10 p t. „H um or k  zep i“ p o tra ­
fiła  zdo b y ć  publiczność lw o w sk ą , k tó ra  go 
raco  ok lasku je  g rę  a r ty s tó w . P o z a  re w ią  
w y s tęp u je  7. m e ly w a łc m  pow odzeniem  
k w im e t „iM ihets" d r s z  c z ło w iek  o ż e laz ­
nym  nosie  L eb jtd o w . N a eki anie w sp a n ia ­
ły  film pt. „M ąd ra  żo n a" . W  c z w a r te k  10 
bm , pożeg n a  zespół k ra k o w sk i L w ó w  re­
w ią  w  20 o b razach  pt. „G dy  d z iew czy n k i 
idą  sp ać"  z udzia łem  zap ro szo n y ch  a r ty ­
stów .

—  K onsu lat ZSRR. kom unikuje, że  w  po­
n ied z ia łek  i w to re k  . 7 i 8 brn. nie będzie  
u rzęd o w ać  z pow odu św ię ta  p ań stw o w eg o .

—  Z T o w a rz y s tw a  P rz y jac ió ł F ran c ji. 
P . L ucjan  M izg ier, k tó ry  jako  ad m in istra ­
to r Targów-' lyońsk ich  w y g ło si w  n iedzielę  
o g. 6-e i w ie lce  za jm u jący , licznem i p rz e ­
ź ro czam i o ży w io n y  o d c zy t o zn aczen iu  e -  
konc-miczneni tych  T a rg ó w  —  po ło ży ł nie­
m ałe  zas łu g i oko ło  k rz ew ie n ia  p rzy jaźn i 
fran cu sko-po lsk ie j w  sw ej o jcz j (nie. N a­
leżąc  do c en tra ln eg o  Z arząd u  'T o w arzy ­
s tw  i F ra n c e — Pologne  o rg an izo w a ł w  L y o  
nie u ro c zy sto śc i w  tym  duchu, a  w  szcze ­
gólności śv ietne p r z y jc ie  w  tern m ieście 
n a sz eg o  a m b asad o ra , k tó reg o  oficjaln ie  w i­
tali tam  p. H e rrio t jako m er w ra z  z Izbą

Robotnicy cudzoziemscy 
s i  w e Francji m e & ę d n i.

W  zw iązku z ograniczeniam i pracy 
cudzoziemców; jakie w  szerokim  zakr i 
sie zosta ły  ostatnio w prow adzone w e 
Francji, poruszono spraw ę zatrudnia­
nia w ielkiej ilości obcokrajow ców  przy. 
budow le forty  fika cyj; cudzoziem cy sta  
now ią mianowicie około 70% robotni­
ków . zatrudniony ch przy  tych  pracach.

iWładze w ojskow e w yjaśn iły , że  za­
trudnianie cudzoziem ców p rzy  budo­
w ie for-tyfikacyj jest niezbędne, albo­
w iem  robotnicy francuscy me chcą 
zg łaszać się do ciężkich robót ziem* 
nych i m urarskich.

Pi/doibnie 'Przedstaw ia się sytuacja 
w  górnictw ie, gdzie na m iejsce cudzo­
ziem ców , pracujących częstokroć w 
bardzo  ciężkich w arunkach, nie znale- 
Zionoiby chętnych robotników  francu- 

kieb Wj szeregu kopalń zw olnienie ro 
botoików  cudzoziem skich odbiłoby się 
bardzo szkodliwie na eksploatacji.

hand low ą. Je g o  to s ta ran iem  zaw d z ięc za  
się  te ż  u tw o rzen ie  k a te d ry  g eo g rafii k o ­
m erc ja lnej w  w a rsz a w sk im  In s titu t f ra n -  
cais, k tó ra  w ielce  p o dnosi w rartość nauki 
udzielanej w  ty m  z ak ład z ie . T e sy m p a ty ­
czne r y s y  dz ia ła lnośc i n a szeg o  g o śc ia  p o ­
w ięk sza ją  jeszcze  ż y w e  za in te re so w a n ie , 
k tó re  budzi jego n iedz ielny  w y k ła d .

—  Polski Z w iązek E ntom ologiczny. VIII. 
zeb ran ie  m iesięczne  odb ęd zie  się  w  po n ie ­
dz ia łek  dn. 7 lis topada  br. o godz. 18 w  
M uzeum  irn. D z ieduszyck ich . N a po rząd k u  
d z ien n y m : D r. M. S w ią tk ie w ic z : D alsze
w ynik i p o ło w ó w  m oty li w  M alopo lsce  
W schodniej, o raz  luźne ko m u n ik a ty . G oście 
m ile w idziani.

—  Kurs prelegentów  lO P P . D nia 8 lis to ­
pada  b r. tj. w e  w to re k  o godz. 15-tej ro z ­
poczn ie  się w  lokalu K om ite tu  W o jew ó d z­
k iego  L O PP . (ul. P o d le w sk ię g o  1) k u rs  
p re le g en tó w  L O P P . d la  k a n d y d a tó w  z po­
śró d  m ło d z ieży  akadem ick ie j. K u rs  o b e j­
m uje 28 godzin  w y k ła d ó w , ćw iczeń , w y ­
św ie tlań  filmów i p rz e ź ro c z y  z dz ied z in y  
p ro p a g an d y  L O P P ., lotnictwa., o b ro n y  p rze  
c iw g azo w ej i p rzec iw lo tn icze j. D od a tk o w e  
..g łoszen ia  k a n d y d a tó w  p rzy jm u je  K om itet 
W ojew ódzk i L O P P . (ul. P o d ie w sk ie g o  1 ) 
do dn ia  8 lis to p ad a  w łączn ie  w  godzinach  
od  8 do 15.

— Kolo O św ia to w e  Z w iązku  N. F. P . z a ­
p ra sz a  w szystk ich  cz ło n k ó w  Z w iązku  cia 
o d czy t in au g u racy jn y , k tó ry  o d b ęd z ie  się 
w  niedzielę, dnia 6 bm. o godz. 3.30 po 
po łudniu  w  lokalu w łasn y m  p rz y  ul. M a ­
kow sk iego  5. II. p. Ze w zg lęd u  n a  w ażn o ść  
tem atu  tegoż  od czy tu  u p rasza  się  pp. k o -  
lęgów  o liczny  udział.

-  „P o lsk a  Liga M leka" w e L w ow ie . Ko­
m ite t O rg a n iza cy jn y  P o lsk ;ej Ligi M leka 
w e  L w o w ie  podaju do w iadom ości, że  -v 
d..iu 9 lis topada  br. o godz. 16-ej odbędzie 
si? w  sali o b rad  p len a rn y ch  Izb y  P rz e m y ­
sło w o -H an d lo w ej w e  L w o w ie , ul. A kad e­
m icka 17, w alne zeb ran ie  k o n sty tu u ją c e  
cz ło n k ó w  P o lsk ie j Ligi M leka w e  L w ow ie . 
Do w zięc ia  udzia łu  w  w aln em  zeb ran iu  
ko n sty tu u jącem  upow ażnien i sa , o p ró c z  z a ­
łożycieli s to w a rzy sze n ia , w sz y sc y  k a n d y ­
daci na  cz ło n k ó w  P o lsk ie j Ligi M leka, k tó ­
r z y  do go d z in y  16-tej dn ia  9 lis to p ad a  br. 
zg ło szą  sw ą  decy z ję  p rz y s tą p ie n ia  na 
cz ło n k a  i z łożą  w  ty m  celu na  rece  p rz e ­
w o d n icząceg o  k o m ite tu  o rg a n iz ac y jn eg o  
w y p e łn io n a  i oocloisaną d ek la rac ję .

—  K a.yno i Kolo Lit. Art. w e  L w ow ie.
W  o z w arte k . 10 lis to p ad a  br. o godz. 19.30 
pruf. dr, W a le ry  G oetel w y g ło s i o d c zy t pt. 
. .P rzez  a lpe jsk ie  p a rk i n a ro d o w e" . W y k ład  
będ zie  ilu s tro w an y  licznem i p rzeź ro czam i 
B ile ty  do n ab y cia  w k an ce la rii K asj na  i 
Kola Lit. A rt.

— Związek za w od ow y architektów i bu­
dow niczych w e Lwowue z-woluie n a d z w y ­
czajne w a ln e  z g ro m ad zen ie  cz ło n k ó w  na 
12  lis to p ad a  br. godz. 5 po poł. do sali Izby 
P rzem .-H an d l, w e  L w o w ie , ul. A kadem icka 
17, I. p., celem  d o k onan ia  w y b o ru  ze  s w e ­
go g ro n a  jed n eg o  ra d c y  do te jże  Izby  w  
.ńe-jsce o p różn ione  p rz ez  śm ierć  śp. H ipo­

litą  Ś liw ińsk iego .
—  K olo Rom anistów  Uniw . J. K. w e 

L w ow ie  rozp isu je  k o n k u rs  n a  n a jlepszy  
p rz e k ła d  p o e ty ck i z języ k ó w  rom ańskich  
na  n a s tęp u jąc y c h  w a ru n k a c h :  W  k o n k u r­
sie  m oże b ra ć  udzia ł k a ż d y  s tu d e n t w 'yż- 
s z e ; uczelni b ez  w zg lędu  n a  w y d z ia ł i k ie ­
ru n ek  s tu d jó w  sw y ch , lub te ż  b y ły  s tu d e n t 
b ę d ą c y  w  tra k c ie  z d aw a n ia  egzam inów ’. 
U tw o rem  tłu m aczo n y m  m usi b y ć  w ie rsz  
nap isan y  1 d r ukow any w  jak im ko lw iek  ję­
z y k u  rom ańsk im  A uto r, c z a s  p o w stan ia  i 
tem a t w ie rsz a  o b o jęm e. Istn ien ie  daw n ie j­
szeg o  p rzek ład u  p o lsk iego  d anego  w ie rsza  
n ie s ta n o w i p rz e sz k o d y  w  jego  w y b o rz e . 
P ra c e  k o n k u rso w e  wonny b y ć  p rzep isan e  
czy te ln ie  (najlepie j ma m aszy n ie) i z a o p a ­
trzo n e  w  g o ć to  a u to ra . Do mcii m uszą  b y ć  
d o łąc zo n e : a )  zak le jo n a  K operta  .zaw iera ­
jąca  im ię, n azw isk o , ro k , k ie ru n e k  stu d ió w  
o ra z  d o k ład n y  a d re s  t łu m a c z a ; b) p rzep i­
sa n y  o ry g in a ln y  te k s t  u tw o ru , a lbo  też  
z b ió r po ezy j ew en t. czasop ism o , w  k tó rem
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h a ta s M iln y w yj-ch gazu ra Żółkiewskiem.

ta

Sie d an y  w ie rsz  znajduje. Z a z w ro t uzieł 
rę c z y  K oinitet K onkursow y . P ra c e  k o n k u r­
so w e  n a leży  n a d sy ła ć  pod a d re se m : Kolo 
Rom ainiśtów , L w ów . ul. M a rsz a łk o w sk a  1 
(In sty tu t Filo logii R om ańsk iej) dó dn ia  31 
g ru d n ia  1932. J u r y  k o n k u rso w e  sk ład ać  się  
tę d z ie  z  w y b itn y ch  p rzed staw ic ie li św ia ta  
lite rack iego . S k ła d  ju ry . jak  te ż  ilość  i ja ­
kość n a g ró d  będą  og łoszone  później w 
dziennikach.

“ © =
— Lwowianin dyrektorem gimnazjum 

iv  Bytomiu. O tw arcie pierw szego poi 
skiego gimnazjum w  N em czech w  By 
tomiu nastąpi 8 listopada br. Kiero­
w nictw o zakładu obiął d r. W iktor 
Nechay Lwowianin-

— Jubileusz Siemarzkowej przez 
Rad jo. Dziś w  niedziele w  godzinach 

.■2F45—22‘3D Rozgłośnia lw ow ska
transm itow ać będzie, u roczystość1 ju­
bileuszowe W andy Siem aszkowej z 
Teatru W ielkiego w e Lwowie.

— 45 płatnych aplikantu.- na terenie 
lwowskiej Apelacji. Prezydium  Sądu 
Apelacyjnego w e Lw ow ie przyjm uje 
45 płatnych aplikantów sądow ych dla 
terenu lwow skiej Apelacji. Aplikanci, 
k tó rzy  otrzym ają oow yższe płatne 
etaty, bęidą mogli sw e  -w ynagrodzeni 
pobrać jeszcze za m ies:ąc. listopad br.

— Związek okad. młodzieży Zjedno­
czeniowej. Na ostatniem  w alnem  zgro 
madzenm Związku akadem ickiej mło­
dzieży zjednoczeniowej, k tóre  odbyło 
się w  lokalu w łasnym  w  P . D. a ,  w y ­
brano jednogłośnie now a w ładze w  
następującym  składzie: prezydium  
mgr. Józef Feli, viceprezesi mgr. S ta- 
rdsław Lówenthal i Bolesław  Segal, 
sekretarz Bruno Paporisz, skarbu  k 
mgr. Felicja M enkesówna.

— Emerytowany urzędnik w e Lwo­
wie wygrał 250.0C0 zł. na preiniówkę 
budowlaną. Głowna w ygrana p re- 
mió'Wk: budowlanej w  kw ocie 250.000 
z!., padła nrzy  c;ągnieniu w  dn:u 2-go 
listopada b. r. nu los zakupiony w e 
Lwowie’, a szczęśliw ym  posiadaczem  
tej w ygranej jest em erytow any urzęd 
nik. zam ieszkały w e Lw ow ie.

= □ =
— Zaginął inwalida. 54-Ietni Kazi­

mierz Henaluk, inwalida, jeszcze w e 
wto-rek 1 b. m. w yszedł z mieszkania 
(Kleparowska 24) i do dziś nie w ró­
cił.

— Kradzież u duchownego B o mie­
szkania ks. Cieślaka p rzy  ul. Rutow - 
skiego 4  w darł s:ę w czoraj z ło d z ie j ,  
którego schw ytano na gorącym  uczyń 
ku kradzieży i oddano w  ręce pol-icii. 
Jest to  nieiaki Józef Kobuk ze Znie­
sienia.

Dalsza sprzedaż z.jaczKuw  
na „D e m  Pocztowca4*.

M m isterstw o Poczt i Telegrafów  
przedłużyło  pow tórnie term in sprze­
daży nalepek na „Dom P ocztow ca1* 
w urzędach i agenciach pocztowych.

Sprzedaż ta, k tóra  m iała być za ­
kończona z dniem 30 ab. m„ przedłu­
żona została do dnia 30 kw ietnia 1^33.

Pow szechnie używ any jako środek 
użyteczności publicznej m iast gaz 
św ietlny przedstaw ia auże niebezpie­
czeństw o, przejaw iające się w  częstych 
w ypadkach zatruć i eksplozyj. Do dziś 
pam iętna jest z przed niespełna roku 
afera z osunięciem się rezerw uaru  ga­
zowni miejskiej. W czoraj zaś na Żół­
kiew skiem  rozległ się huk donośnej de­
tonacji. To eksplodow ał gaz świetlny.

P rzy  ul. Żółkiewskiej 73 w łaściciel 
kam ienicy Samuel D iam andstein zaprc 
w adzał tam  instalację gazow ą. Z po­
śród kilku zgłoszonych ofeit instalato­
ró w  zgodził się na w arunki Józefa 
U iuenberga z ul. Słonecznej. Rury ga­
zow e zostały w net zainstalow ane, po­
zostało  tylko spraw dzenie ich działa­
nia.

Jedno z mieszkań przy  ul. Żółkiew­
skiej 73 na  II. p iętrze zajmuje p rzed ­
siębiorca w odociągow y, 40-lenni Izrael 
S pritzer z żoną i czw orgiem  dzieci. 
W czoraj, gdy  on już w yszedł ido p ra­
cy, p rzyszedł do jego żony w y słan y  
prztez instalatora G ruenberga 19-letm

m onter Karol Czyż w  celu sp raw dze­
nia sprawności instalacji. Poniew aż za­
raz na ws-tęp;e zdradził się, ,że nie wie, 
czy kurki przed spraw dzeniem  m ają 
być . zamknięte, czy nie, S pritzerow a 
nie chciała mu pozwolić n a  odbycie 
próby, obawiając się skutków jego 
ignorancji. Na to  m łody m onter ofuk­
nął ją ostro, zaznaczając z . naciekiem, 
że mimo młodego w ieku zna  się na 
swojej robocie i jest za nią odpowie­
dzialny.

Chcąc spraw dzić instalację pod su­
fitem, w szedł na drabinę i w ziąw szy 
z ąk Spritzerow ej zapaloną świecę, 
przy tknął ją do otw artej ru ry . Nastą­
piła ogłuszająca detonacja. W nętrze 
mieszkania uległo kompletnemu zaem o 
lowaniu, w  sąsiednich mieszkaniach 
w yleciały  z okien szyby . P rzerażeni 
m ieszkańcy kamienicy poczęli biegać 
w  popłochu. Spostrzeżono, że całe mie 
szkanie Spritzera tonie w  m orzu pło­
mieni. Pospieszono zaraz na ratunek. 
Tym czasem  sam a Spritzerow a, jakkol­
wiek odzież się na niej paliła, poczęła

wynosić sw e dzieci. Zaalarm o­
wano s traż  pożarną, k tó ra  zaraz  p rze­
by ła  i razerr z pogotowiem  ratunko- 
wem  zabrała się óio akcji ratunkow ej. 
P rzyby li też: starosta  grodzki dr. Kli­
mów, kierow nik III. Komisarjatu P P . 
kom. Zawadzki, z ram ienia zaś gazo­
w ni miejskiej inż. Ferowicz i technik 
Kołacz.

Rodzina Spritzerów  uległa ciężkim 
poparzeniom, zarów no m atka Cyla, jak 
i obie córki: 16-kiinia F,rne*styna i 12- 
letm a Paulina. Najciężej został opa­
rzony 10-letni H enryk S p n tze r oraz 
m onter Czyż. Obu ich w  stanie nie­
zw ykle ciężkim natychm iast odwie­
ziono do szpitala.

W  trakcie akcji ratunkow ej przy­
biegł s ta ry  Spritzer, którego przy  p ra ­
cy zawiadom iono o lieszczęściu. Roz­
pacz jego nie miała granic.

Instalator G ruenberg został natych­
m iast poddany dochodzeniom iśled-j 
czym. , *' *> v  i

c = © =

A r e s o w i e  sierżanta za defraudacje
P rzed  kuku dniami donosiliśmy, że 

sierż. P aw eł Furm ański vel Furman, 
przydzielony do Inspektoratu Armji 
podjął z Banku Polskiego kw otę 5.6u0 
zł. na w yp ia ty  jako upoważniony do 
tego, ale z pieniądzini do biura nie 
wrócił.

W ładze w ojskow e zarządziły  natych 
m iastow e śledztwo, przyczein w  pier­
w szej chwili sądzono, że. sierżant padł 
ofiarą jakiegoś w ypadku. Tym czasem  
okazało się, że sierż. Furm an po pod­

jęciu pieniędzy udał się na dw orzec 
kolejowy, w siadł do pociągu pośpiesz­
nego, odchodzącego ze Lw ow a o godz. 
225 po poł. i odjechał do W arszaw y. 
W  W arszaw ie sierżant Furm an p rze­
grał wrszystkie pieniądze na w yści­
gach. W czoraj rano sierżant pow rócił 
do Lw ow a samolotem i zosta ł na tych ­
miast aresztow any. P rzekazano go do 
dyspozycji prokuratora sądu wojsko- 
wego.

Z SALI SADOWEJ.

-'rze e w k o  bezpieczeństw u ży d ?
P rzed  sąnem  przysięgłych staw ali 

w czoraj Miichał S tarczak 20-le tir ro l­
nik z Potylicz pow. R aw a Ruska i 
H ryń F arańczuk, 19 -  letni robotnik 
oskarżeni o  m orderstw o i współwinę 
w  tej zbrodni. Obaj oskarżeni mieli 
pcracnumki z  W asylem  Starczakiem  
imiennikiem pierw szego a przedew szy 
stkicm czuli złość do mego ponieważ 
palii cholewki do M arji Kulijewicz — 
której praw dopodobnie obaj się ko­
chali.

To też k :edykolwiiek spotkali dę z 
W asylem  w yw iązyw ała  się między 
nimi kłótnia a  naw et bójką.

T ak było rów nież w  dniu 19 lipca

br. Michał S tarczak i Farańczuk spot- 
kaw szy  na drodze W asyla — zaczęli 
go w yzyw ać. Napadnięty chwycił ka­
mień a w tedy  Farańczuk krzyknął do 
M ichała S terczaka „strzelaj11. Na ten 
ze.w Michał dobył rew olw eru i strze- 
j'ł dw ukrotnie do W asy la  S tarczaka 
kładąc go 'trupem na miejscu.

R ozpraw ę prow adził s. o. Tertil — 
oskarżał prok d r. M ostowski, bronił 
dr. Starość*! sk:.

P o  przeprow adzeniu rozp raw y  
pierw szego oskarżonego skazano za 
przekroczenie obrony koniecznej na 3 
la ta  więzienia, a drugiego uwolniono 
oa  y  inv i kary.

nie można sie spodziewać złagodzenia 
kryzysu  a  natom iast trzeba będzie 
się 1'czyć z rosnącem  niebezpieczeń­
stw em  w ybuchu wojny F, R.

N'ema przeludnienia na ziem i.
Panujący od dłuższego czasu k ry ­

zys św iatow y i bezrobocie, ogarniają­
ce około  30 milionów ludzi, p rzyczy- 
n i ty  g tę d o  ug run tow ana opinji, iż jed­
ną z  w ażkich przyczyn klęski jest 
przeludnienie. B y ły  kanclerz austriac­
ki. S treruw itz , pośw ięcił tej spraw ie 
■obszerny w ykład, którego osnow ą by­
ło stw ierdzenie faktu nie przeludnie­
nia ziemi, lecz nierównego po­
działu ludności na kuli ziemskiej, co 
w ła sn e  — zdam em  Streruw itza — 
jest jedna z przyczyn kryzysu  św ia­
towego.

Europa . acbodnia — tw ierdzi Stre- 
ruw itz  — mieści w tej chwJi 280 mil­
ionów ludz!, a teoretycznie biorąc 
m ogłaby w yżyw ić i utrzj^mać w  naj“ 
lepszym  w ypadku ty lko  200 milionów. 
N atom iast Ameryka Północna i Środ­
kow a posiadają zaludnienie słabe w  
w ysokości 165 md jonów, w ów czas 
gdy fak tyczne  mosrłyby z łatw ością 
pomieścić i w yżyw ić  z górą 800 mil­
ionów ludzi. Jeszcze gorzej p rzedsta­
w ia sie ta  kw estja proporcjonalnego 
rozmieszczenia ludności w  Ameryce 
Południowej, gdzie w yzyskane jest 
ty lko  7 pnoc. zdolności produkemnej 
całej oowueńzrlmi.

Austria — m ówi dalej S treruw itz  — 
musi w y ży w  ć 6 i pół miljona ludzi, 
w ów czas gdy olbrzym ia Kanada, k tó ­
rej produkcji zboża może w y ży ­
w ić ca łą  Europę, zam ieszkana jest 
tylko przez 10 milionów ludzi!.

Taki podział ludności puciąga za so­
bą daleko idące skutki natury  gosno- 

J darczej i politycznej. S treruw itz do­
chodzi do  wniosku, że ty lko  otw arcie 
bram  dla w olnego ruchu em igrantów 
o raz  now y podział kolonij m ogłyby 
przyczynić się do uregulow ania kw e­
stii podziału terytorialnego ludności 
na ziemi. W skazuje on m iędzy inne- 
mi na to, że  gdy w  Anglii gęstość 
zaludn enia w ynosi 182 osoby na ki­
lom etr kw adratow y, to  w  Imperium 
brytyjskiem  stosunek ten spada do 
liczby 11 osób na km, kw . Emigracja. 
z  Europy w  r. 1926 dosięga cyfry  
600.UOU ludzi, a  w  r. 1931 spadła już 
do cyfry ty ’ko 43,000. Ale i liczba 
em igrantów z  r. 1926 jest już k ryzy ­
sow a, gdyż w  picrw szem  dziesięciole­
ciu w. XX. w yw ędrow ało  z Europy 
do Ameryki z  górą 9 nrljonów  ludzi.

O ile zatem  - tw ierdzi S treruw itz 
— iklapa bezpieczeństw a, iaką jest 
ruch. em igracyjny, m e będzie, o tw arta ,

Znow u napady uliczne / 
we Lw ow ie.

W czoraj w ieczorem  znowu .jtoreH- 
karze1' dali znać o sw em  istnieniu. W  
odstępie pól godziny dokonano w ie­
czorem na ulicy św. Jacka dw a napa­
dy rabunkow e. Ofiarą pe rw szeg o  b y ­
ła  M aria W yszyńska, drugiego — Zo­
fia Szw edow a, obie m ieszkające p rzy  
ul. Tarnow skiego. Obu w yrw ano  z 
rąk torebkę z  pieniądzmi, przyczem  
napastnicy zbiegli bez śladu.

„Karpatja44 przeciw swemu 
zastępcy.

W czoraj rano do W ydziału śledcze­
go wniosło ukraiuskie to w a rz y s tw o  
Ubezpieczeń „K arpatja11 (Rynek 38) 
skargę przeciw sw em u zastępcy  Ma- 
ksyljanow i Raczyńskiemu. Zainkaso- 
w ał on bezpraw nie znaczną kw otę pie­
niężną i następnie przyw łaszczył ia 
sobie.

Włamanie do składu żeteza.
W czoraj w  południe dokonano w ia- 

nian'a do składu żelaza H enryka Fin- 
kelsteina p^zy ul. Słonecznej 47. W ła­
m yw acze niespostrzeżeni przez nikogo 
w ycięli filunek w  drzwiach m agazynu, 
następnie dostali się do w nętrza  i u- 
kradli z biurka gotówkę 3.430 z1. Mi­
mo białego dnia udało się im zbiec 
bez śladu.

Niemowlę o d  m/och głowach.
Onegdaj w  Dyneburgu w  klinice 

położniczej urodź ło sie niemowlę, płci 
męskiej o dwóch głow ach. G łow y te 
* e  są zrośnięte. Każda posiada szyję, 
korpus dziecka jest półtora ,raza szer­
szy  od normałnego. Badania lekarskie 
w ykazały , że niemowlę posiada po­
dwójny stos pacierzow y. Pozatem  bu- 
‘dowa jest zupełn e norm alna. Nowo­
rodek posiada po jednej parze rak i 
nóg. Podobieństw o obu tw arzy  jest 
wybitne. Sztuczne usunięcie płodu za- 
pomocą kleszczy spow odow ało śmierć 
now orodka. M atka ma la t 28. Życiu 
iei nie grozi niebezpieczeństwo. Ma 
ona pozatem  syn?* norm alnie rozw i­
niętego w  wieku la t 6, o raz  dwoje 
dw uletnich bliźniąt. Rodz:ce nie zga­
dzają się  za żadną ceno na  odaanie 
zw łok dziecka na cele naukow e.

W ydział m edyczny uniw ersytetu 
łotewskiego w ysłał specjalną Lonrsję 
do Dyneburga w cęlu przeprow adze­
nia badań oraz zdobycia ciekaw ego 

okazu dla muzeum patologicznego.



Ust ze S fnisJswoH/a.
(Przed świętem  Niepodległości- — T y- 
dzień Polskiego Białego Krzyża. —■ 
Konferencja tu rystyczna. — Ogród 

im. Żwirki i W igury.)
Z h rc ja ty w y  miejscowej orgam'zacj: 

3B W R  odbyło się onegdaj w  sali se- 
śyjnej W ojew ództw a, poć przew odu, 
p. w ojew . Jagodzińskiego, zobranie 
Korrotetu Obchodu Św ięta N:epodle- 
gJości w d n u  11 listopada. Na zeb ra ' 
niu, w  którem  w zięło udział ponad 
ICO osób, przedstaw icieli w ładz, urzę­
dów, organizacyj i zrzeszeń społecz­
nych, uchw alono w  głów nych zary ­
sach program  obchodu. Równocześnie 
wybrano Korrftet W3*konawczy, k tóry  
ma się zająć obm yślenitm  i w y k o n a ' 
ttiem poszczególnych punktów  progra­
mu obchodu. O p rog ran re  pow iado­
mione zostam e społeczeństw o stani­
sław ow skie zapom oca odezw  Komi­
tetu.

* * *

Od 5 "do 12 listopada odbyw a się 
w  Stanisław ow ie tydień  Pol. Bia­
łego K rzyża. Poniew aż tydzień P.B.K 
zbiega s ę z  dniem Św ięta  P ań stw o ­
wego, dlatego też  c a ły  szereg  u roczy­
stości, jak akadem ja w  teatrze i t. d., 
zostanie u rzaazony  wspólnem i siła­
mi Komitetu Obchodu Św ięta listopa­
dowego i P . B. K.

Pozatem  posiada Jednak ty d z!eń 
P. B. K. w łasny program , do którego 
należy : capstrz jic  orkiestr, koncert
muzyki w ojskow ej, bezpłatne imprezy 
dla w ojska, przedstaw ienie w  teatrze  
oraz zbiórka uliczna.

N ależy mę spodziewać. że społe­
czeństw o .stanisławowskie, rozumiejąc 
doniosłość akcji iP.B.K., k tó ry  sze rzy  
ośw iatę  w śród  w ojska, poprze w y ­
datnie w  ciągu bież. ty g c d n a  w spom -
mane T ow arzystw o.

★ * *

Dziś (6 XI) odbędzie się w  W oje- 
vvództwle konferencja reprezentantów  
w ojskowości, ■wychowania fizycznego, 
oraz czynników  zainteresow anych tu­
ry s ty k ą  i sportem  narciarsk 'm , celem 
zapoznania się z naszem i w arunkam i 
tnrystycznem i, o raz  celem omówlema
p-opagandy naszych  gór w śród nar- 

* * *

Na ostatniern posiedzeniu R ady miej 
skiej na w niosek prezesa R ady posła 
Chow ańca uchwalono, założony osta­
tnio na t. zw . placu pow ystaw ow ym , 
ogród, nazw ać „Ogrodem im. kpt. 
Żwirki i inż. W igury '1.. D -
ciarzy.

Z ruchu wydan/nkzego.
* „K obiela  W sD ółczesna“ . T y g o d m k  Nr. 

35 z a w ie ra  n astęp u jące  a r ty k u iy :  „ P rz e ­
m iany  Spo łeczne  a w ychow an ie '.' A. O ć e r-  
fe ldów na. „ P a c z k a "  H elena B og u szew sk a . 
„ Je s te śm y 1 Z otja  Jak u b o w sk a . „S z tu k a  w  
św iec ie  p o w o jen n y m '1, N. Sam oty c h o w a  —  
, Z podróży  uO S ztokho lm u" H alina  S ie- 
m ieńska. „W  Pieninach'* Ja d w ig a  P a w ło w ­
ska. W  dziale lite rack im  d a lszy  c iąg  c ieka­
w ej pow ieści p. t. „ P rz y g o d a  w nieznanym  
k ra ju "  Anieli G ruszem ck iej. M ilą n iesp o ­
dz ianką  dla p re n u m e ra to re k  jes t m iesięcz ­
nik „M ój D om " k tó ry  z  Nr. 35 tyg . „Kob. 
W spó łczesn e j"  w y chodzi jako  b ezp łatna  
prem ja. R ecenzję  z m iesięczn ika „Mój 
Dołn* p odam y osobno , g d y ż  zasługuje  n a  
specjahie ' om ów ienie.

* „Ż ycie  K rzem ien ieck ie11. M iesięcznik  
społeczny.. W  osiatniim  (8—9) num erze „Ż y­
c ia "  R. D łubak  p isze  o zadan iach  mowej 
sz k o ły ; S. S h ey b a l o  ruchu  fo to g raficz ­
nym  w  K rzem ieńcu ; p. S. o sam o rząd zie  
t e r j  to n a ln y m  i o zagadnieniu  lego uspołe­
cznienia  i' w re sz c ie  F. M aczak  daje sp ra ­
w ozdanie  z jesiennej w y c ieczk i m łodzieży  
V ku rsu  sem . naucz. L iceum  K rzem ien ie­
ckiego. N um er u zu p ełn ia ją : b o g a ta  k ro n ik a, 
d z ia ł , „Ze sz tu k i" , dzia ł „S p o rt i w y ch o ­
w anie fizy czn e1* o raz  kom unika ty .

fajenimczy m ś v M
strzela z  ukrycia

Tarnobrzeg. (Tel. w ł.) W czoraj na 
■drodze m iędzy Obojną a  Purbią pow. 
tarnobrzeskiego ■ nieznany spraw ca 
strzelił dwukrotnie z rew olw eru do 
Antoniego Patza . Jeden nabój zad ia- 
snąl P atza  w  lewą rękę pow yżej łok­
cia. Pow odem  praw dopodobnie zem sta 
osobista.

B r a n i a  lekarskie m lodccia^ch
r o b o t n i k ó w .

O góliopaństw ow y Związek Kas 
Chorych opracow ał projekt nałożenia 
na w szystkie Kasy Chorych obow ią­
zku przeprow adzania badań lekar­
skich młodocianych robotników. 
W szystkie orzeczenia, dotyczące mło­
docianych, mają być kierowane nie do  
fabryk, lecz bezpośrednio do Inspek­
torów  pracjr, k tórzy na zasadzie opi- 
nij lekarskich w ydaw ać będą zezw o­
lenie lub zakaz pracy. .

Celem kierow ania na badania le k a r­
skie młodocianych robo tn ik ó w ,Ł nie- 
zarejestrow anych w  Inspekcji Pracy, 
inspektorzy zabiegać mają o  dostar­
czacie im w ykazu tych pracow ników  
w Izbach rzemieślniczych, * szkołach, 
cechach. Kasach Chorych i t. d.

Badania lekarskie objąć mają nie- 
ty lko  m łodooanych robotników , z a ­
trudnionych w  przem yśle, lecz ró w ­
nież w  rzem iośle i handlu.

1 . F C 0  h a r c e r z y  p o i s & c h
w e źm ie  u d zia ł w  , Ja m b o re e  1833“ .

W  dniu onegdajszym  odbyło się w 
Związku H arcerstw a P olsk’ego posie­
dzenie .specjalnej komisji, powołanej 
dla p izygotow ania udziału harcerzy  
polskich w  wielkim przyszłorocznym  
zlocie skautów  ł. zw. „Jam boree 
1933"V k tó ry  odbedzie się pod Buda­
pesztem , W  zlocie tym  weźm ie udział

około 45.000 skautów  ze w szy stk :ch 
części św iata. Postanowiono, że  z Pol 
ski w yjedzie na zlot 1.500 harcerzy  
pod komenda naczelnika głównej kwa 
te ry  męskiej, sędziego Olbromskiego.

Obecnie opracow yw ano są bliższe 
szczegóły udziału Polski w  tym  wiel­
kim zjeźdz:e skautowym .

Ku ariobrońców W a r s z a w y .
„ w - . , . -

. S s ,  . m  i
6 L  ^ fi  Ń* , , -' - . i - r . * . * -

W  dniu 1 bm . odbyło  się  w  M ark ach  ^od 
W a is z a w ą  p o św ięcen ie  pom nika  n a  zbio­
ro w e j m ogile ż o łn ie rz y  W . P ., poległych, w

ro k u  1920 w  czasie  o b io n y  W arsz a w y . 
P o m n ik  te n  w y b u d o w an y  zo sta ł s ta ran iem  
Z w iązku  S trze leck ieg o .

S S 5 : P  £ >  R  T .
D ziś : 9 ra n o  W aln e  zg ro m ad zen ie  Ha>s- 

m onei w  saki ży d o w sk ie j gm iny w y z n an io ­
w ej, ul. B e rn ste in a  14.

11,00 U k ra in a—R ek o rd  zaw . to w . n a  26 
pu łku  p iic h .

11.30 R uch— C zarn i, z aw . o n u strz . L igi 
n ?1 bo isk u  C zarnych .

B ieg n a p rze ła j „W ieku  N otvego“  o  m i­
s trz o s tw o  O kr. L w ow . o godz. 10.30. S ta r t
i m e ta  n a  bo isku  sp o rto w em  40 pp. Po h u ­
lanka.

Sekcja  b o k se rsk a  LKS. ,L e c h ja “  o d w o ­
łuje zap o w ied zian e  na  dzień 6 lis to p ad a  z a ­
w o d y  b o k se rsk ie  C zarn i —L ecnja.

D ru ży n a  ligow a P ogoni w y je ch a ła  ■wczo­
ra j do K rak o w a, celem  rozegran ia  zaw o ­
dów z W isłą . W y n ik  tze szczegó łam i zo ­
stan ie  og ło szo n y  z ba lkunu  n asze j R e d ak ­
cji o godz. 7 w ieczorem .

W  turn ie ju  tró jkow ym  sia tk ó w k i, u rz ą ­
dzonym  p rzez  S o k ó ł-M ac ie rz  p ie rw sze  
m iejsce  zd o b y ł zesp ó ł S o k o ła -M ac ie rzy  W 
sk ła d z ie ::  S ten ze l —  P a lu ch  — K o pystjań - 
ski II. 2) W e te ry n a r ja  kom b., 3) AZS. 4) 
HKS. VII. O gółem  w z ię ło  udzia ł 16 zesp o ­
łów .

D la uczczen ia  pam ięci śp. d r M arjana 
P e te ra  z a rz a d  LOZHL. p o stan o w ił ufundo­
w ać  p u h a r p rzechodn i d la  ro z g ry w e k  ho­
kejow ych .

PO JED Y N EK  NA JSZY BSZY CH  KOLARZY 
ŚW IA TA .

D w aj finaliści ko larsk ich  m is trzo s tw  św ia  
ta , B elg  S ch eren s i F ran cu z  M ichard, spo­
tkali -się w  ty ch  dniach na  to.rze b ru k se l­
skim . D w aj ry w a le  rozeg ra li w p o jed jn k u  
dw a  b ieg i, p rz y te m  k ażd y  z  nicn  odniósł 
p o ’jednem  z w y c ię s tw ie . O defin ityw nem  
zw y c ię s tw ie  zad e cy d o w a ła  w a lk a  finało ­
w a’, w  k tó re j m istrz  św ia ta  S c h e ren s  w y ­
g ra ł p rzed  M ichardem .

LA D O UM EGU E A M A TO R EM ?

P o d o b n o  m a n a s tąp ić  w k ró tce  zn iesienie 
dyskw alifikacji sljm nego  fran cusk iego  b ie­
gacza i re k o rd z is ty  św ia to w eg o , jak o  za­

w o d o w ca . L adoum egue m a s ta ć ' się  zno­
w u  am a to re m  i w  n ad ch o d zący m  sezonie  
lelfikoatletycznym  m a p ró b o w ać  ustano­
w ien ia  n o w y ch  re k o rd ó w  św ia to w y c h  na 
d y sta n sa ch  3 * 5  klin.

WŁOSKI OLIMPIJCZYK — ZAW O­
DOW CEM .

W łosk i b o k se r  w a g i pólciężk ej, _ R ossi, 
z d o b y w ca  s re b rn eg o  m edalu  olim pijskiego 
w  Los A ngeles i am a to rsk i m is trz  E u ro p y  
w  sw ojej w a d z e  —  p rz esz e d ł n a  zaw o d o ­
w stw o . N a z aw o d o w stw o  zam ierza  tak że  
p rze jść  RoYati. zn an y  p ięśc ia rz  w ło sk i’ w  
w ad ze  ciężkiej.

Ważne odkrycia archeolog 
czne w  okolicach D n ie n iu
Specjalna kom isja archeologiczna, 

powołana p rzez ukraiński kom isariat 
ludow y ośw iaty  ukończyła prace a r­
cheologiczne w okolicach Dniepru, 
rozpoczęte w  r. JQ27. Zbadane zostały  
tereny  na przestrzeni około 100 kim. 
od w yspy  Chortica aż do m iasta Dnie- 
propietrow sk. Dokonano szeregu od­
kryć  o wielkiej w artości historycznej, 
które pozw olą w yjaśnić różne zagad­
nienia zw iązane z  w ędrów ką ludów. 
Odkryto m. im. resztki osad: ludzkich 
z epoki paleolitycznej o raz  około 50 
osad z  epoki neolitycznej Ogółem ze­
brano  około 120 tysięcy  różnych ob­
iektów archeologicznych. P rzedm ioty  
które nie m ogły  być  przewiezione do 
muzeów, zostały  sfotografowane Fo­
tografii tych  zabrano 6 tysięcy.

Program  radio w y.
Niedziela, 6 listopada.

Lwów. [381) G odz. 10: N ab o żeń stw o  z  
W ilna. 1135: P rz e rw a . 11‘5 « ; S y g n a ł cza­
su  z W arsz a w y , h e jna ł z  W ieży  m a r ia ­
ckiej w  K rakow ie. 12*10: U rz  kom . P a ń ­
s tw o w eg o  In sty t. M t.e o r . 12‘15: P o ra n e k  
sym foniczny  z F ilharm onii W arsz . W  przer­
w ie  poranki) sym f. p o g ad an k a  dla sfe r p ra -  
c u ją cy c h .^ .R o la  św ie tlic  w  życiu  m łodzie­
ż y "  w y g ł. p. T azo ir. 14*00: „T yd z ień  ro l­
n iczy, jatro w y ra z  dążeń  o rgan izacy jn y ch  
i  o rg am zacy j ro ln iczy ch "  w y g ł. p re ze s  Ko 
m ile tu  „T y g o d n ia  R oln iczego" p. F . L ecn - 
nieki. 14‘20: P ieśn i M oniuszkow skie  odśp. 
p. A. M ichałow ski. 14‘40: O d czy t ro ln iczy  
„Jaiką ro b o tę  p rz y g o to w ać  na  dtugie w ie ­
c zo ry  z im ow e 1 w y g ł. prof. S t. B ied rzy ck i. 
15*00: M uzyka. 16*00: P ro g ra m  d la  m ło­
dz ieży . 16*25: M uzyka  z  p ły t i „S ilva  R e ­
ru m '1 lb .45 : „ L w o w  eieK tryfikuje M ałopo l- 
sk ę  W schodn ią '1 w y g ł. red . M . S taw iń sk i. 
lFOO: R ecita l fo rt. E d w a rd a  S to in b erg e ra . 
W  p rz e rw ie  k o n c e rtu  kom . Z w . P ra c o w . 
Gmin. W iejskich. 17*55: O d czy tan ie  p ro g ra ­
mu n a  dzień  n a s tę p n y  18*00: T ran sm is ja  
m uzyki lekk ie j z  kaw . „S zkock iej"  w e  
L w ow ie . 18*50: T r z y  p y tajn ik i w  op1-. p. 
M. N ow iny. 19*05: R o zm aitości. 19*25: S łu­
c h o w isk o  „O Z w y rta le  m uzyK ańcie*1 pg  
K. P rz e rw y -T e tm a je ra . 19'55: P ły ta  g ra m o  
fonow a. 20*00: K oncert p o p u la rn y  m uzyk i 
fin landzkiej w  w y k . o rk ie s try  P . R . pod  
d y r. M. v an  de r P a lsa . W  p rz e rw ie  k o n ­
c e r tu  w iadom ości sp o rto w e . 22*00: R ec ita l 
śp iew aczy  p. S . G riffel (a rje  i p ieśni). A - 
kom p. p. T . S e red y ń sk i. 22‘20: M uzyKa ta ­
neczna. 22'55: K om unikaty . 23—24: M u zy ­
ka  taneczna .

Poniedziałek , 7 listopada.
Lwów. (381). i o l z .  11*40: C odz ien n y  

P rz e g lą d  P r a s y  P o lsk ie j. l i ‘50 : K om unikat 
m e te o r. Gł. W ojsk . S t. M e teo r, d la  kom u­
n ikac ji lo tn iczej. 11‘58: S y g n a ł czasu
z  O b serw ato riu m  A stronom , w  W arsz a w ie , 
hejnał z  W ie ży  M arjadk iej w K rak o w ie . 
l 2*lo: M uzyika z  p ty t  gram ofony w y c h . 
13*20: U rz. Kom. P a ń s tw . Listy*. M eteor. 
13‘25—15‘40: P rz e rw a . 15'40: K om unikat
g o sp o d a rczy . 15*30: M uzyka z  p ły i g ra m o ­
fonow ych . 16 : „ L is ty  i  p r o g r a m y  o p r. 
d y r. J . S. P e try .  16‘15: L ekcja  ję z y k a  f r a n ­
cusk iego . 16*30: M u zy k a  z  p ł j  c gram W o- 
n ow ych . 16‘40 : „F ra n cu sk a  w o jn a  j  P o l­
sk ę  —  B e rez y n a  1812", w y g i. d r. W a c ia w  
L ipiński. 17: U tw o ry  fo rtep ian o w e  A polina­
reg o  S z e lu ty  w  w y k . k o m p o z y to ra  17‘20: 
T ran s , z  W a rsz a w y  z  sali R a tu s z a  m iejsk . 
z  akadem ii k u  czci ś. p F r . S o k a la  i A lb er- 
a Thom asa'. 17‘50: T ran s , z W a rs z a w y :

K o m u n ik at d la  żeg lug i i nrbakA w . 17‘55 : 
O dczytanie: p ro g ram u  n a  az ień  następni*. 
18: Muzyk-a le k k a  i  tan e cz n a  z  kaiw iam i 
„G astro n o m ia"  w  W arsz a w ie . W  p rz e rw ie : 
L w o w sk ie  „ S ilv a  P o fu m " . 18'45; R ozm ai­
tośc i i  p ły ty  g ram o fo n o w e. i9 ‘05: S k rz y n ­
k a  ro ln icza , — k o re sp o n d en c ję  b ież ąc ą  
:mów.i inż. W a c ła w  T ark o w sk i, p o czem : 

W iadom ości z  I-go  Tygodni: R oln iczego . 
19*15: „N a w id n o k ręg u " . 19*30; P ra s o w y  
D ziennik  1'a d ju w y . 19*45: „W iadom ości 
p las ty czn e  N r. 5", poi red . L u d w ik a  Lille. 
(„S e .lz iow ie  im a ją  g ło s"). 20; T ransm isja .1 
z Y /a r s z a w y : P o p u la rn y  k o n k u rs  m uzycz­
n y  P . R .:  Zgadnij, k to  śp ie w a ?  20*45: P o­
g ad an k a  o  m u zy ce  irlandzk ie j K. S tro m en - 
g e ra . 21 : T rans, z  L u b lin a : K oncert eu ro ­
p e jsk i in rlan d zk i. W  p rz e rw ie :  W iadom o­
śc i sp o rto w e . Dod. do  P ra s .  D ziennika R a -  
d jow ego. 23*30—34: M u zy k a  z  W a rsz a w y .

k r o n i k a  b r z f .ż a N s k a .

Dla uczczenia dnia oszczędności od 
by ło  się 31. października nabożeństw o 
w kościele dla młodzieży w szystkich 
szkół m iejscowych. W  k o śee le  w y­
głosił okolicznościowe kazanie ks. 
prof. dr. Mą rcink"ewicz.

Dla m łodzieży gimnazjalnej urzą­
dzono starań :em czytelni dw a poranki 
jeden dla uczniów klas niższych, do 
k tórych  o  idei oszczędności przem ó­
wił nrof. Pidłużny, a  drugi dla ucz­
niów  starszych z przem ów i en'em prof. 
Kowalskiego. Chór pod batu tą  prof 
Czarneckiego i gra na skrzypcach 
uzupełniły program . Jotes.

0 peieryny dla listonoszew-
Zarząd głów ny Związku Niższych 

Pracow ników  Poczt, Telegrafów i Te- 
j Jefonów zabiega oddaw na o  przydzie- 
| lenie peleryn nieprzem akalnych listo­

noszom, k tó rzy  bez w zględu na po­
godę, w  czasie najw iększych desz­
czów, spraw ow ać m uszą sw ą ciężką 
służbę.

O statnio M:nisterstw o  P o cz t i T e­
legrafów  zdecydow ało zakupić w  naj­
bliższym  czasie pe le-yny  dla listo* 
noszów ; narazie jednak, ze względów 
budżetow ych, w  ograniczonej ilości.
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Rokowania handlowe 
polsko-austriacka.

Na pierw szej konferencji m ęd zy  
polską a austriacką delegacją handlo­
wą, ułożono, jak donoszą dzienniki 
w iedeńskie program  rokow ań. W edle 
„Neue Preie  P re sse “ panow ał na te? 
p erw szej konferencji ton nader p rzy - 

*  jazny. R o k o w an a  odbyw ać się będą 
w  szeregu komasyi. Jedna z nich zaj­
mie się w ypracow aniem  układu ta ry ­
fowego, k tórego dotychczas w  sto­
sunkach handlowych m iędzy obu pań­
stw am i r :ę było- Dwie inne komisje 
zajmą sńę propozycjam i austriackiem i 
wr sp raw ach  preferencji, tudzież inne- 
mi zagadnieniam i handlowo -  politycz­
nemu.

W pływ y z  opla! pocztowych 
telefonicznych i telegraf.

W edług ostatnich zestaw ień, w pły­
w y z opłat pocztow ych, telefonicz­
nych i telegraficznych w  pierw szem  
póhoczu  obecnego roku budżetow ego 
w ynosiły  ogółem  85,949.869 zł., w y - 
kazująę, zmniejszenie w  porów naniu 
z tym sam ym  okresem  roku  budżeto­
wego1 1931/32 o  13.2 prc. W pływ y z 
opłat pocztow ych w ynosiły  56,708.634 
zł. (o 13.6 prc. mniej), z  opłat telefo­
nicznych 23,123.402 zt. (o 12.4 prc. 
imrcj), z  opłat telegraficznych 
4,452.971 zł. (o 23.2 prc. mn'e.0, w re ­
szcie w p ły w y  z opłat radiotelegrafi­
cznych 1,183.506 zł. (o 40.1 prc. 
więcej).

San kructw a 
u*e W tfoszedt.

W  ciągu w rześnia br. ogólna ilość 
bankructw  w zrosia dochodząc do 971 
(wobec 933 w poprzednim  miesiącu i 
917 w e w rześniu J931 r.), z czego 15 
bankructw  wielkich to w arzystw  an o ­
nim owych. Ilość drobnych bankructw  
(poniżej 50.0(0 lirów) rów nież w aru- 
sfe do 659 w obec 646 w poprzednim  
m iesącu  i 420 w e w rześniu 1931 r. 
Iiość weksli zapro testow anych  w  cią­
gu okresu  spraw ozdaw czego zm niej­
szy ła  sie w y n o sząc , ogółem  96-975 
w obec 105.964 w  sierpnńi br. i 104.321 
w e w rześniu poprzedniego roku. Za­
znaczyć należy, że pod względem  
W artość5 ogólna iiość weksli zaprote­
stow anych we w rześniu br. doszła do 
sum y w yższej od tej jaką zare jestro ­
w ano w poprzednim  miesiącu lecz 
niższej od sum y osiągniętej w e w rze­
śniu ubiegłe go1 roku.

Przeo sy dew izow e w  Rosji 
n e będą zła g iu zo n e .

Pomimo p ro testów  zagranicy p rz e ­
ciwko now ym  zarządzesrom  dewizo­
w ym , w ydanym  niedaw no przez rząd 
sowiecki, k tóre m. 'n. zakazują sp rze­
daży iakchkolw fek tow arów  za grani­
cę w  walucie sow ieclrej, rząd' odm ó­
w ił stanow czo złagodzenia tych prze- 
p só w . czynniki rządow e tw ierdzą, że 
now e zarządzenie jest bezw zględnie 
kon'eczne celem ochrony gosDodar- 
stw a rosy jsk iego  pi zed spekulacją, 
upraw ianą w  M oskwie przez cudzo­
ziemców na w ielką skalę.

a yze  sirsfy Sow ietów  
wsKuiek spadku funta.

Pisma m osk’ewskiie donoszą, że So­
w iety p rzy  imporcie do Anglii ponio­
sły  w skutek ostatniego spadku funt« 
duże s tra ty . W  .związku z tern rząd 
sowiecki zam ierza przeprow adzać 
w szelkie transakcje z rynkiem  b ry ty j­
skim, podobn e jak w e w rześniu ub. 
r., w yłącznie w  -walucie am ervkaó- 
sk'ej.'

= 0 =

„ W ą h a n R  cen I ich p r z y c z y n ’ .
Przed  kilkoma dmami ukazała się 

n a  półkacn księgarskich p raca  m łode­
go ekonom isty dra Rom ana Bataglii 
Pt. „W ah an a  cen i ich p r z y c z y n y z  
w stępem  Antoniego Romana, radcy  
ekonomicznego M .nisterstw a Spraw  
Zagranicznych. O bszerna p raca ta, 
obejm ująca dwieście kilkadziesiąt stron 
omawia szczegółow o . źródłow o nie­
zw ykle w ażny, gdyż stanow iący ośro­
dek  procesu ' gospodarczego problem 
ksztaltow an a się cen. W  uw agach 
w stępnych au tor szkicowo daje w y ­
ra z  sw ym  poglądom na m etodę, tech­
nikę, o raz zadania badań gospodar­
czych w  ogólności, a badań nad cena­
mi w  szczególności. W  częśoi I-szej 
p racy  znajdujemy w  krytycznem  
ośw ietleniu zestaw iem e w szystkich 
najw ażniejszych teoryj cen z określe­
niem ich isto ty . W  części II-g;ej autor 
om aw ia kolejno poszczególne czynni­
ki kształtow ania cen I koniunktur,

określając ich funkcje w  procesie go- 
spoaarczym  i szeregując je w  pew­
nym hierarchicznym  porządku, zależ­
nie od ich znaczenia i siły oddzialy- 
wan-a. W  tej części rówmież au tor 
daje — poraź p ierw szy  w  nauce eko­
nomii — definicję czy n n k ó w  pozago- 
spodarczych, czyli eogeurcznych i w e ­
w nętrzne - gospodarczych, czyii endo 
gencznych . P raca  dra Romana Bata­
glii jest w ysoce aktualna, gdyż o p a r­
ta w  pierw szym  rzędzie na fluktu­
acjach gospodarczych obecnej epoki 
kryzysow ej i niew ątpliw ie dzięk' te ­
mu przyczynić się może dio zrozumie­
nia istoty obecnego kryzysu i w y su ­
nięcia pozytyw nych w skazań na p rzy ­
szłość. Oryginalną jej cechę stanowi, 
iż autor traktuje zjaw iska gospodarcze 
na szerokiej platform ie życia ludzkie­
go, jako jeden w ycńtek, a  p rzez to  od­
biega znacznie od klasycznych for­
mułek gospodarczych

Stopa procesow a w  Lc!sce.
Sto,ca procentow a w  Polsce pozo­

staje od  dłuższego czasu na jednym 
pozto-rme mimo nader w ydatnego 
skurczenia się w ytw órczość5. Ś w iad ­
czy  to o tern. iż tow arzyszące zw ykle 
zjawiskom  kryzysow ym  upłynnienie 
rynku pieniężnego stanow iące pow yż­
szy  w arunek ożyw ienia gospodarcze­
go, i tak silnie zaznaczające się obec­
nie w  wielu ‘innych krajach — w Pol­
sce niema miejsca-

Izba P rzem ysłow o -  H andlowa w 
W arszaw ie podjęła b a d a n a  przyczyn 
tego stanu  rzeczy. P rzedw czoraj od­
by ło  się posiedzenie połączonych ko- 
misyj izbow ych finansowo -  k redy to ­
w ej i skarbow ej, pośw ięcone tem u za- 
gadneniu . Komisja stw ierdziła, ze

obok przyczyn natury  ogólno - gos­
podarczej o stopie procentow ej decy­
dują przepisy krępujące kształtow a­
nie się tej stopy. Komisja w skazała  na 
meodzowmość uchylenia obow iązują­
cych postanow :eń p raw nych o  l chwie 
pieniężnej w  odniesieniu do m slytucyj 
k redytow ych.

Podkreślić należy, iż obok sfer prze 
my słow o - handlow ych i f nanso- 
w ych, również kola rolnicze uznaty 
już politykę reglam entacji stopy pro­
centow ej za niecelow a i szkodliwą, 
dając w y raz  temu poglądowi w  uchw a 
le pow ziętej przez konferencję rolni­
czą w  M inisterstw ie R oiircfw a w 
czerw cu br

Prężność naszego w yw o zu .
Poaczas gdy pierw sze miesiące br. 

przynosiły  gw ałtow ne obniżanie się 
zarów no w yw ozu, jak i przyw ozu 
przyczem  ten ostatni jednak spadał 
znaczm e słabiej, tak, ż aktyw ne sal­
do, bilansu handlowego spadio w  maju 
do1 4,8 rmlj. zł-, to począw szy od 
czerw ca w yw óz nietylko przestaję 
zniżkować, ale wykazuje pow ażną 
tendencję zw yżkow ą, podczas gdy 
przyw óz w dalszym  ciągu spada, 
w skutek czego saldo ak tyw ne bilansu 
handlow ego w zrasta  z  miesiąca na 
mesiiąc. Saldo to wynosi w  czerw cu 
br. 5,5 milj. zl„ w  lipcu 12,2 mńj. zł.,

w .sierpniu 18,7 milj. zł., w e wrześniu 
22,8 milj. zł. Ewolucja *a jest rem - 
oandziej znamienna, iż zagranicą ni­
gdzie) niem al nie spotykam y, zjawiska 
podobnie konsekw entnego w zrostu  
w yw ozu. W yw oź nasz w zrasta  bo­
wiem  z  775 milj. zł. w  czerw cu do  
81,1 milj. .zł. w  lipcu, 86,1 mili. zf. w 
sierpniu, a 87,4 milj. zt. w e  w rześniu.

Zjawisko to  niew ątpliw ie ocenić na­
leży' jako dowódl prężności naszego 
w yw ozu, zdobyw ającego kosztem  zna­
cznych ofiar silną pozycję na rynkach 
zagranicznych, minio w szelkich tam ­
że napotykanych trudnośoi.

Projekt ustawy o spółkach
z  tgraniczoną odpowiedzialnością.

Związek Izb zg ło s i do M inisterstw a 
P rzem ysłu  fi Handluj i M inisterstw a 
Spraw iedliw ości opinię w  spraw ie 
projektu ustaw y  o spółkach z ogran i­
czoną odpowiedzialnością.

W ypow iadając s !ę zasadniczo za 
nrujektem, Związek .podkreślił jednak 
nadm ierną jego rozbudow ę, co w y­
w ołać może w  praktyce; trudności 
p rzy tworzeniu tego rodzaju spółek.

Omawiając szczegółowo postano- 
w ien a  projektu, Zwią,zek Izb w ypo­
w iedział się za obniżeniem min mal-

nej w ysokości udziału w  spółce z 
ogran.czoną odpowiedzialnością z  500 
do 100 zł.

Zw rócono nadto uw agę na koniecz­
ność obniżenia sankcyj karnych prze- 
w dzianych za naruszenie szeregu po­
stanow ień ustaw y, w ychodząc z zaio- 

* żenią, iż w alka z niewypłacalnością 
drogą stosow ania nadm iernych rygo­
rów  karnych nie osiaga celu, budząc 
ła tw o zrozum iałą niechęć do tw orze­
nia tego rodzaju  spółek.

K r o n W a  g o s p o d a r c z a
Nieurodz-aj Jau n» Litwie. O bszar 

opraw y lnu na L itw 'e zm niejszył się 
w  br. o 16 tys. ha i w ynosił 40 tys. 
ha. Z powodu nieurodzaju tegoroczne 
zbiory dały  zaledw ie 14 tys. tonn n a ­
sion lnianych i 12 tys. tonn p aźd ze - 
irza. Jak  zaznacza P aństw ow y Insty­
tu t E ksportow y, zbiory tegoroczne

w ynoszą niewiele wiięeej niż połowę 
zbioru zeszłorocznego. Zaznaczyć nad 
to należy, za jakościowo tegoroczny 
len jest zuaczn e gorszy, w  związku 
z czern eksport litewski w  zakresie 
w yrobów  lnianych poniesie w  roku 
bieżącym  niew ątpliw ie znaczne straty . 

“ □ =
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TYGODNIOWY PRZEGLĄD 
GIEŁDOWY.

Lu ów, 5 listopada 1932.
Kurs dolara u trzym yw ał sie na usta 

lonym poziomie 8‘89K zł — Zapo­
trzebow ań e na u ahity <; dewizy na- 
ugół bardzo skromne. P łacono prze- 
c ę i n i e N Jork S‘91’50. Londyn 29’65 Z u' 
rych 172T0, Berlin 211‘66 W iochy 4575. 
— Zainteresow anie na gełdzie  akcy j­
nej norm alnie słabe, frekwencja na 
zebraniach giełdow ych bardzo skrom ­
na.

Na rynku zbożowym  usnosooleirc 
spokojne. T ransakcyj stosunkowo ma­
ło, akcia interw encyjna Państw ow ych 
Zakładów P rzem ysłow o  -  Zbożowych 
chwilowo1 nadal w  zawieszemu.

P łacono  z końcem tygodnia za lik) 
kg. loco Lw ów : pszenica 740 g 'i 27 50 1 
tlo 28 zł., pszenica dw orska srandar 
tow a 26‘25—2675. pszenica zbiorow ;t 
2475—25‘25, ży to  jednolite 175U-18. 
zbm row e 16‘50—1675, jęczmień p rze­
m iałow y 1375—14‘25, ow ies dworski 
19— 19‘50, dw orski zeszłoroczny 18‘25 
do 1875, mąka pszenna luksusowa 49 
do 50, żytnia 55 proc. „00“ 30‘50—3J 

W dziale eksportow ym  panuje dość 
ożyw iony ruch w  strączkow ych, -przy 
licznych ofertach kupna ze strony  za ­
granicznych odborców .

Z uwagi na w prow adzone ulgi ta ry ­
fowe do portów  w  Gdyni i Gdańsku 
liczyć się należy także przy odpow łe- 
drrej koniunkturze, na w yw óz z M ało­
polski W schodn ej ow sa .i jęczmienia.

Z dniem 1 bm. obowiązują na Gieł­
dzie lw ow skiej następujące definityw . 
ne standarty  dla zbóż na r. 1932/33: 

pszenica dw oiska 720 gram ów w  li­
trze,

pszen ca zbiorowa 701 gram ów  w  
flittrze,

ży to  jednolite 710 gram ów  w  litrze, 
ży to  zbiorow e 692 gram ów  w  li- 

Jtrtze,
jęczmień b row arow y  681 gram ów 

w  liti ze,
jęczmień przem iałow y 624 gramów 

w  litrze,
jęczmień dw orski 655 gram ów  . w 

litrze, t
ow ies dw orski 441 gram ów  w  litrze, 
ow ies zbiorow y 425 gram ów  w  li­

trze. * 1 ‘
Odnośnie do notow ań mąki w prow a 

dzono no tow an ia- 
m ak  pszennej luksusowej, 50 orne. 

, :0 O "  60 proc. „p“, mąki żytniej 55 
proc. „00“, żytniej 65 m oc. „0“ j sit­
kowej.

U chw ałą R ady giełdowej z 28 paź­
dziernika zmieniony zo sta ł § 12 zw y- 
czaiów handlowych dla pszer/cy ; 
w prow adzono m iędzy innemi obow ią­
zek  zbioru pszenicy o  w adze niższej 
niiż standartow a, ustalaiąc procentow a 
bonifikatę na rzecz o d b d rc y  p rzy  w a ­
dze niższej do 30 giiamow w litrze.

* E , F .

N o co w an ia  lw ó w . g ie łd y  z b o ż o w e ;
z  dnia 5 listop ad a .

Za 100 kg. lo c o  s t a c j a  nada* zło tych
w a n io  p a r i t a s  200 km. od do

p szen ica  d w o rsk a 23.50 2 6 . -
p szen ica  zb io ro w a 22 .75 2 3 .2 5
żyto  lfcdnol. 15.50 1 5 .-
żyto  tb io ro w e 14 5 J 14 .75
jęczm ień  b ro w aro w y 1.8.— 1 6 . -

r  p rzem ia łow y 11.50 1 2 . -
aw o rsk i 13 .50 1 4 . -

o w ies d w o rsk i zadeszcz . 15 .75 16 .25
zbiorow y 14.75 15.25

kuicurudza k ra jo w a 14.50 1 5 . -

Z a  100 kg .  l o c o  v a g o n  Lw ów z ł o t y c h
to w ar p ro w en ie n c ji w oj. 1 wow. -----------  — - -  - . —

na w schód od Lwowa Od do

p szen ica  d w o rsk a 2 7 .5 0 2 8 . -
„ z b io ro w a 24.75 25 .2 5

ży to  jed n o h te 17.50 1 8 .—
„ zb io row e 16.50 16 75

jęczm ień  p rzem ia łow y 13.75 1 4 .25
ow ies d w o rsk i zadeszcz. 18.25 18.75
m ąk a  p szen n a  lu k su so w a 4 9 . - rD
m ąka p sz e n n a  50% 4 8 .— 43 5 . ;
m ąka p sz e n n a  60% 45. 4 fi.
m ąk a  ży tn ia 30.50 31 .
m a.ta ży tn ia  650/° 2 9 . -
m ąk a  ży tn ia  sitkow a 1 6 . - 1 7 . -
o tręb y  ży tn ie 7-~ 7.50
o tręb y  p szen n e 9 . - 1 9.50
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Wiadomość z Pokucia.
(Koresponaencia własna).

Rocznica b itw y  cod  M olotkow em . W  dnia 
29 .październ ika b. r. obch o d ziła  ludność  
N ad w o rn e j i oko licznych  w io sek , roczni-cę 
b itw yr m o ło tkow sk ie j. Z lokazji tej, odbyło  
sie  n ab o żeń stw o  ża ło b n e  w  k o śc ie le  p a ra ­
fialnym  po k tó rem  liczne trząszc puo liczno- 
ści, delegac je  m ło d z ieży  szkolnej i  o ig a m - 
zacji sp o łeczn y ch  z p. s ta ro s tą  W , H iibne- 
re,m na czele u d a ły  s ię  a a 'm o g i łę  l e g io n i ­
stó w , celem  z ło żen ia  w ień có w . P rz e m ó ­
w ien ie  o k o licznościow e u stó p  p om nika  bo­
h a te ró w  b itw y  m o łu tk o w d tie j w y g to sił 
p re ze s  m ie jscow ego  Z w iązku  Legionistów  
p L. W alicki, k tó ry  p o d n ió słszy  w ie lkość  
ofia.ry z łożonej w  sw oim  czas ie  na o łta rz u  
O jczy zn y  p rzez  p o leg ły ch  pod M o ło tk c - 
wesń. w e zw a ł obecnych , a  z w ła s z c z a  m ło­
d z ież  szkolna, b y  z aw sze  s ta r a ła  się  k ro ­
czy ć  ich śladam i i tak , jak  Oni, a ig d y  nie 
ż a ło w a ła  żad n eg o  tru d u  i p ra c y  d la  d o b ra  
i w ie lkości R zeczypospo lite j. P o  odśp ie­
w aniu  p rzez  z e b ra n y ch  pieśni „B oże 0oś 
P o lsk ę "  i do odegran iu  p rz e z  o rk ie s trę  
S trzelecką  z B itkow a hym nu p a ń s tw o w e g o  
o ra z  k ilku u tw o ró w  ż a ło b n y ch , udano s ię  
jak  co rbku  do d w o ru  p. M atk o w sk ie j, ab y  
irj z ło ż j ć w j razy  pam ięci i u szan o w an ia . 
Nadm ienić bow iem  trze b a , że  w e  d w o rze  
p. M atkow sk ie j s ta ł sz ta b  ó w czesn y ch  sił 
polskich, k tó re  b ra ły  udział w  b itw ie  pod 
M o ło tk o \\u n , a  P M atk o w sk a  d l a  w s z y s t­
k ich  leg io n istó w  w  czasie  ich  p o b y tu  
w  tych  stro n ach  b y ła  o p iek u n k ą  nieza­
pom niana.

Epiaemja czerw onki i fyfusu ■« pow iecie  
nadwórnianskim  S z e rz ą c ą  się  od  jak iegoś 
czasu  ep id em ią  cze rw o n k i i ty fusu  n a  te r e ­
nie pow ia tu  na f|w óri.;ańsk.iego p rz y b ra ła  
w  osta tn ich  dniach n iep o k o jące  ro z m ia ry . 
W  b iednych  gm inach p o d górsk ich , gdzie 
ludność w y c ień czo n a  g łodem  na  p rz e d ­
nów ku m niej jest o d p o rn ą  na  infekcje — 
umiera, dziennie po k ilka  osób.

Nie b ez  w in y  w  tym  w y p ad k u  tsą p o w ia - 
to w e  icrgaify san ita rn e , k tó re  zan ied b a w ­
sz y  w  sw oim  czasie  p rzep ro w ad zen ie  o d . 
pow iednioj akcji zap o b ieg aw cze j — d a ły  
się  p rzez  to epidem ii tak  g ro źn ie  rozw in ąć .

Śm iały napad ranounnow y. N ocy  ub ie­
głej m iał m iejsce  w  N ad w o rn e j b a rd zo  
śm iały  n apad  ra b u n k o w y . O to do m ieszk a ­
nia n iejak iego  M arża, znanego  bog acza  
w  N adw ornej w ta rg n ę ło  po północy7 dw ócn 
z am ask o w a n y ch  b a n d y tó w , k tó rz y  mter-ząc 
do nap ad n ięteg o  z rew olw  e ró w . żada li w y -  
dam a p ien iędzy . — W  p ew n y m  jednak  m o­
m encie H arz  p o trafił zdo b y ć  się  n a  ty le  
p rzy to m n o śc i i odw ag i, że  rzucił się  n a  
jednego  z n ap as tm k ó w , c tiw y ta ją c  go za  
szy ję. — B a n d y ta  zask o czo n y  ty m  .niespo­
dz iew an y m  odruchem , s tra c ił  na  m inie — 
i u d e rzy w szy  jedyn ie  H a rza  z całe j siły  
ko lbą rewolw eru  w  sz c zę k ę  —  uciekł w ra z  
z to w a rzy sz e m . C iężko  rannego  H arza  u la- 
k o w an o  w  szp ita lu  p o w ia to w y m  w  N ad­
w o rnej, a za  ■ b an d y tam i w sz c z ę ła  po lic ja  
pościg. T rzeb a  nadm ien ić , że  d la  p. H a rza  
nie b y ła  to  p ie rw szy z n a , w  ty m  ro k u  z o ­
s ta ł on bow iem  jtiż ra z  o k rad z .o iiy  na  
kwiotę 7 .000 ' d o la ró w / ale  szczęśliw ym  
zbiegiem  okoliczności s t r a tę  o d zy sk a ł.

M ożliw e, ż e . po  o sta tn im  w ypadlćk. o ile 
p rzy jd z ie  do zd ro w ia , o d d a  p ieniądze do 
banku  - -  i nie będ zie  ta k  lek k om yśln ie  
p rz ez  trzy m an ie  ich  w  pończosze , n a ra ż a ć  
dalej sw eg o  ży cia . L. W.

L . S P R Z E D  A Z 1

KORONKI gr. 9
m aierjały firankow e, kołdry, poście l bro­
katy w p ro s t d a rm o  w ytw órn ia  Freilścha,
L w ów , Sykstuska 21. 2814

MEBLE ”
eleganck ie  i t.w ate na dogod ne sp łaty  —  
„M e b lo s p ła t"  G ródecka 7. 3007

PASTWISKO
w y p a so w e  do stop ięćd ziesią t m orgów  ku­
pie najchętniej nad rzeką. Z g ło sżeń ia  pod  

W ypas" P oste-restan te  P e re h iń sk o  W oje­
w ó d ztw o  S tan isław ow sk ie . 3028

ZŁOTO, SREBRO
także zastaw ione, używ ane zęby, sp ien ięża  
jak najsolidniej. STRAUCH, B ernsteina 10, 
I p. Przyjm uje 5—6. 3039

M I E S Z K A N I A

7-£Otfojowe m e ^ r i i e
z pełnym  kom fortem , w  parterze, o b o k  D y­
rekcji K olejowej do wynajęcia od 1 grudnia 
1932. B liższa v. .adom ość żaK rad  U bezpie­
czeń P ra co w n ik ó w  U m y s ło w y c n , L w ó w , 
ul. P iekerska 1a. 8034

5 P O h O i
z kuchnią, s ło n eczn e, perny kom fort, I p ię ­
tro do w ynajęcia. W iadom ość ul. K opcow a  
16. Te!. 6 5 <l5. 3010

H G 7 A Ć IJA T U  K A N D Y D A T
z prawem  substytucja i d ługoletnia praktyką 
poszu ku je posady. Listy do Adm inistracji 
_ 5 ło w a “ pod ,.S S .“ 2938

I W E L I G E M T K A
panienka z prowincji, pisząca na m aszynie  
przyjmie każdą posadę naw et za utrzym a­
nie i pokoik , byle zaraz. „ S ło w o  P o lsk ie '  
„W ołynianka". 3038

WOLNE POSADY

O G R O D ^ K A
kw iaciarza i handlow e w arzyw nictw o przyj­
m ę do dworu O bow iązkow a n aucja i so li­
dne referencje. G rottgera 10, 1 p. 3037

LN A U K A  I W Y C H O W A N IE

FRANCUSKA
udziela lekcji. Z głoszen ia  do Adrnin. pod 
.Francuska". 3043

ZGŁOSZENIA
uczniów  i uczenie do przedszkola, uczel­
ni popołudniow ej (.10 z ł. m iesięczn ie) i 
sz k o .y  oow szech n ej przyjmuje Z akład Jor- 
aana (św. M ikołaja 16; przez ca ły  rok. 2895

R O Ż N E

WYTWÓRNIA
lamp elektrycznych i w yrobów  m etalow ych  
„G a lw a n ja “ , Żuliriskiego l l a ,  tel. 20-54. C e­
ny fabryczne 1 2977

PŁASZCZE, KURTKI, KOSTJUMY
w yk onu je p ierw szorzęd nie  Krawiec dam ski 
J o z e f  FLICK. B lacharska zO. Ceny bardzo  
n isk ie . Przeróbki przyjmuje. 3042

H E P H A L G I N A
P roszk . przeciw  nerw obolom  g ło w y  podług  
ordynacji Pr. Dr. Adama Czyżewicza w yrobu  
Ąnteki Dr. Porutynskiego. Cena pudełka 0 80 gr. 
Żądać w  aptekach. — O strzega się  przed  
naśladow nictw em . 2756

I FT dom ow e, szkolne, gim- 
r w n  1 W  L r  nastyczne, P A P U L C ?  

w szelk iego  roazaju poleca  
W y tw ó rn ia  pantofli i papuczy 

P . PR O Cv SZYI4, LWfi>W, W ro n o w s k a  4.
T  1. 5 9 - 8 8 .  2479

OGłOSZEME PRZETARGU!
M agistrat m. L w ow a rozpisuje niniejszem  

przetarg na w ym ianę w iszących k o le jek  
transportow ych w Rzeźni M. w e L w ow ie.

Oferty, sp orząd zon e ściśle w ed ług  o b o ­
w iązujących przep isów  M„ R P L.: XVI — 
1533/33 należy sk ład ać najpóźniej do dnia 
19 lis top eaa  1932 r. godz. 12-tej, Wvdz, 
I1I/2. fi. M ag'stratu, Ratusz drzwi Nr. 115, 
g a z ie  rów nież udziela  się  w yjaśnień i w y -  
naje aruki ofertow e cod zienn ie  od godz  
14-tęj— 15-tej.

O ferty nie z to żo n e  w przepisanym  ter­
m inie i d ieoap ow  adające w arunkom  prze­
targu, nie bedą rozpatryw ane.

M agistrat zastrzega  so n ie  prawo d o w o l­
nego wyboru orerenia, w zględ n ie  un iew aż­
nieni? przetargu b ez  podania pow odów .

Za Prezydenta m iasta 3 .35
Inż. Olszewski m. p.
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Magistrat król. woln. jniasta Rzeszowa.
L. 22336. Rzeszów, dnia 24 października 1932.

Magistrat król. woln. miasta Rzeszowa rozpisuje nin!ejszem

K O N K U R S
na posadą inżymera-architektę m iejskiego z poborami grupy VIII. względnie 
VII. zależnie od lat praktyki, według norm uposażeniowych państwowych z 15 
proc. dodatkiem komunalnym, pod warunkiem przyznania go na rok budże­
towy przez W ojewództwo.

Stabilizacja na posadzie nastąpić m oże po upływie roku zadawalniajgcej 
służby,

Do podania kom petencyjnego naieży dołączyć:
1) Świadectwo obywatelstwa polskiego.
2) M edyką urodzenia.
3) Świadectwo uprawniające do kierowania wszeiK.emi robotami budo- 

wlanem i w myśl art. 361 prawa bud. z dnia 16 lutego 1928, Nr. 23, poz. 202.
4) Świadectwo moralności.
5) Świadectwo zdrowia.
6) Dowody zadośćuczynienia powinności wojskowej.
Warunkiem nadania posady jesr nieprzekroczenie 40 roku życia.
Podania wnosić należy do Magistratu miasta Rzeszowa w terminie do

końca listopada 1932 r. 2995
Burmistrz :

Dr. Krcguiski,

_ _  l i Q N I l U R g _ “

Zarząd Państw ow ego Zaldadu Zdrojowego w Krynicy rozpisuje niniej- 
szem  konkurs na dzierzawe lokalu w Domu Zdrojowym na prowadzenie re­
stauracji oiaz kawiarni i cukierni wraz z przynależnościami niezbędnemi do 
tego przedsiębiorstwa na okres od 1 grudnia 1932 r. do 31 marcą 1935 ri

Bliższe warunki dzierżawy są do przejrzenia w biurze Zarządu Zdrojowego,
Państwowy Zarząd Zdrojowy zastrzega sobie prawo wybrania ofeity nie­

zależnie od w ysokości oferow anego czynszu dzierżawnego lub unieważnienia 
przetargu.

O stem plow ane oferty na powyższa dzierżawę należy wnosić do Zarządu 
Zdrojowego w Krynicy, przy dołączeniu poświadczenia na złożone w Kasie 
Zarządu Zdrojowego w Kiynicy wadjum w wysokości 2 proc. od oferowanej 
kwoty w terminie najdalej do 15 listopada 1932 r:

O wyniku rozprawy ofertowej zostaną zawiadomieni interesowani osob- 
nem i pismami- 3041

Z a r z ą d  Z d r o l o w y .
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Przekład auloryz. ,K Sujkowskiej.
(Ciąg dalszy.)

P rzez  resztę  w izy ty  Pola godziła 
się na jego tyran ię praw ie z rezygna­
cją. Nie p rzestaw ał jej interesow ać. 
Chwilami nawtet oczarow yw ał, lub 
przypraw iał o dziwne drże-nie- To o- 
statn ie było dla niej irytujące, gdyż 
p rzyw yk ła  do w ładzy  nad m ężczyzna 
mj. Od w czesnej młodości ibyla przed­
miotem ciągłych hołdów, jakie je j .z a ­
pewniała.: królew ska uroda. Ale oprócz 
urody posiadała jeszcze zoirowy rozsą 
dek i poczucie humoru, co spraw iało, 
że nie zbaczała z prostej drogi. Na 
swój sposub była  lwicą. Lubiła szcze 
rze tow arzystw  o m ężczyzn i, znając 
ich, przechadzała się m iedzy nimi nie­
ustraszenie. Tak, że ten instynktow ny 
kobiecy strach p rzed  m ężczyzną był 
dla niej uczuciem i liowem, i specjal­
nie przykrem .

Nie znaczyłu tu żeby Pandulfo za­
pominał sie w mowie czy zachowaniu. 
Największem jego przestępstw em  był 
p ierw szy  komplement. Ale w jego o- 
czach nie było nic z tego, z  czem 
przyw ykła  walczyć. Nic z gorącego, 
oddanego, czy pokornego wielbiciela.

B yl za żyw iołow y i za męski żeby 
pleść nonsensy o pokrew ieństw ie du- 
ehowem. Uznał ją puprostu z miejsca 
za kobietę ua swogi miarę."' B yła to 
w spaniała atogancia i kolosalna bez­
czelność. ale nie było na to rady . P j r  
w ał ją w  sfeiy. z których, jak tw ier­
dził w ziął pocżłuek i dał do zrozum ie­
nia, że bedzie m usiała zostać z uim 
tam na zaw sze. W  każdym  razie tak 
to pojęła. B ała się, a nie mogła zna­
leźć racjonalnej p rzyczyny  tego s tra ­
chu.

B yła zw yczajną, prostolinijną kobitę 
tą, nie lubiącą subtelności. Tyja ży_ 
ciem mistroionem na w ysoki ton mi­
łości, śm ierci i odwagi. Pandolfo po­
ciągnął ją swoją bezpośredniością, lecz 
strach jej musiał mieć jakieś uzasa­
dnienie.

Nie miał w sobie nic z hipnotyzera. 
Pow iedziała sobie, że był na to za o- 
tw arty . Jeszcze mniej można go było 
posądzać o w ampiryzm. Nie 'wyglądał 
ua człowieka który iapie ofiarę, ona- 
nowuje ią powoli, nieubłaganie i w y ­
sysa z niej w szelką żyw otność, celem 
w zbogacenia sw oje’ rzadkiej k rw i/” 
Poczciw y Spencer — odtrąciła mo­
mentalnie nieładną myśl —  prędzej 
mćgł się zaliczać t d  tego t jpu.  Niepo­
kojący Pandolfo nie- w y stępow ał z ża- 
dnemi pretensjam i. W ystąęczał sobie 
aż nadto. D aw ał hojnie -z siebie, uw a­
żając za naturalne, że ona bicrz-c.

Z w ierzy ła  się Klarze Dem eter.
— On innie za tap ;a. Czuję się, jak 

kaw ał drzew a, unoszonego przez 
w zburzone fale. Oczywiście lubię go, 
moja droga, ale milsze mi spokojne 
życie... Nie podejmę się więcej ułaska 
w iania tw oich lw ów  — rzekła w dal­
szym  ciągu rozm ow y. — Za ciężka 
praca i potem  są konsekwencje.

I nie m yliła się. U parł się, żeby ją 
odwieźć do Uondynu w  poniedziałek 
rano sw oją m aszyną. Bo po pierw sze 
zapchany pociąg w  gorący dzień lip­
cow y nie jest odpowiednim środkiem 
lokomocji dla kobiety jej kondycji, a 
po drugie, jeżeli nie pojedzie z nim, to 
spadnie do rzędu biijona mrocznymi 
istnień, nie m ających pojęcia o poten- 
cialnościach nowego m otoru, w iado­
mych tylko jemu i jego szoferowi. A 
co tu dopiero mówić o now ym  syste­
mie resorów , neutralizujących chytrze 
w strząśnienia. że po kamieniach sunie 

H ę  gładko jak po łące?
— Zobaczy pani, jakie to ‘miłe — 

rzekł. — Dlaczego pani odmawia mi 
przyjem ności spraw ienia jej p rzy je­
mności?

Rzeczyw iście, nie m iała po temu ża­
dnej racji. Nic bardziej konw encjonal­
nego, jak podwiezienie samochodem 
samoiitej kobiety. Pojechała. M usiała 
przyznać, .że chełpił się nie na w iatr. 
Żadna gonaola w enecka nie m ogła su­

nąć tak równo i gładko po leniwej wo 
dzie, ak jego auto po szosie.

— Uudzie lubią się eh walić wielkie- 
mi zam ierzeniam i — rzek! Pandolfo. — 
Ja chwałę się po fakcie.

Tak zaczęło się zbliżenie, fascynu­
jące, lecz kłopotliwe. W  kilka dni pó­
źniej zatelefonował, czy może przyjść 
z modelem zapięcia do broszki i p rzy­
szedł. Pow iedział jej, że takie zapięcie 
jest absolutnie pew ne i w idać było, że 
czeka jej pochw ały z niecierpliwością 
dziecka. Nie mogła rnu nie pow ierzyć 
broszki Tym razem  przychylił się eto 
m ody i oświadczył, że każe zrobić 
zapięcie z platyny.

—  Dlaczego? — zapytała  nieufnie. 
— Pański nowy metal jest ciekawszy.

— Jeszcze go dostatecznie nie udo­
skonaliłem — odparł. — Moim celem 
jest doskonałość. Mogę składać u stop 
pani tylko doskonałe rzeczy.

Potem  znów zjawił się, tym  razem 
bardzo podniecony. Lady Dem eter i 
jeszcze parę osób obiecało się na lunch 
w  lego domu na Chelsea. Czy i ona 
nie by łaby  łaskaw a? Z apytała odzień. 
Odpowiedział, że jej pozostaw ia v  y- 
znaczenie dnia, z czego w ynikało, że 
resz ta  gości m iała się zastosow ać do 
niej. W ym ieniła na chybi] trafił w to­
rek, gdyż sezon iniał się już ku koti- 
cow.i.

(C . d. n.)
J-: -* .. i
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